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Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 
Piątek, dnia 24 kwietnia 1936 


Zbliża się radosna i promienna rocznica Konstytucji 3-go Maja. Uchwalona w pamiętny dzień 3-сі Маја 


1791 


roku 


konstytucja dopuściła do udziału w sprawach publicznych cały naród, zakładając w ten sposób silne fundamenty pod 
istnienie państwa narodowego. — Dla całego narodu polskiego, wszystkich warstw, wszystkich Polaków, — walczących 
о narodową, о sprawiedliwym ustroju społecznym Polskę, rocznica wiekopomnego konstytucyjnego aktu będzie dniem 
powszechnego święta. — Niech żyje polski robotnik, chłop, inteligent, idący w codziennym trudzie do narodowego jutra! 
Niech żyje Wielka Polska I 


Na widowni politycznej w kraju 


ШЇЇ domagają się zwołania Seimu? 


Echa narady na Zamku — Grupa rolnicza Sejmu chce się połączyć ze Stronnictwem 
Ludowem i ma wystąpić z wnioskiem o darowanie kary Witosowi — Rezolucja par- 


„. Warszawa. (Tel. wł.) Duże wra- 
żenie w kołach politycznych wywarła 
wtorkowa narąda na Zamku, której 
komunikat został ogłoszony po półno- 
cy. Udział w tej naradzie generalne- 
go inspektora armji i ministra spraw 
wojskowych wskazuje, że mówiono 
m. in. o potrzebach armji w Polśce, 
których zrealizowania domaga się od 
kilku miesięcy społeczeństwo. Obec- 
ność па naradzie obok ministra skar- 
bu i ministra przemysłu i handlu, pre- 
zesa Banku Polskiego i prezesa P. К. 
0. wskazuje, że omawiano zasady po- 
lityki finansowej państwa, która od 
dłuższego czasu jest przedmiotem za- 
interesowania opinji publicznej. Po- 
nieważ w ostatnim czasie pojawiły się 
rozmaite pogłoski, wobec tego ogłosi- 
ło ministerstwo skarbu następujący 
komunikat: 

„W związku z rozpowiadanemi о- 
statnio pogłoskami o zmianie polityki 
walutowej przez zmianę wartości wa- 
luty, ministerstwo stwierdza katego- 
rycznie, że pogłoski te są nawskroś 
nieprawdziwe.“ 

Jeżeli mowa o sytuacji wewnętrz- 
nej, to warto tu zaznaczyć, że grupa 
pułkowników miała wystąpić o przy- 
spieszenie terminu sesji nadzwyczaj- 
nej. W myśl brzmienia obecnej kon- 
stytucji, konieczne do tego jest wystą- 
pienie połowy posłów. О przyspiesze- 
nie zwołania sesji mają wystąpić ró- 
wnież posłowie i senatorowie, należą- 
су również do koła rolniczego, które 
ostatnio wskazuje dość żywą ruchli- 
wość. W łonie jego ma istnieć ten- 
dencja do połączenia się ze Stronnic- 
twem Ludowem w jeden obóz wiejski. 
Pomysłowi temu patronuje podobno 
prezes koła, gen. Żeligowski. W zwią- 
zku z tem mówi się o wystąpieniu z 
prośbą o indywidualne darowanie ka- 
ry działaczom ludowym z Witosem na 
czele, przebywającym zagranicą. 

Bardzo charakterystyczne dla obec- 
nej sytuacji politycznej był zjazd par- 


lamentarnych działaczy społecznych, 
na którem powzięto szereg rezolucyj, 
który omawia sytuację polityczną w 
Polsce. Rezolucja m. in. domaga się 
„Skupienia. się całego patrjotycznie my- 
ślącego społeczeństwa przy Prezyden- 
cie Rzplitej, jako najwyższym autory- 
tecie, wyznaczonym przez Konstytucję, 
silnego rządu, posiadającego jednolity 
i konsekwentny program działania. Z 
zadowoleniem przyjmuje do wiadomo- 


Wyjazd premjera 


lamentamych działaczy społecznych з 


i wyciągnięcie przez rząd konsekwen- 
cyj z wypadków krakowskich". Zwią- 
zek parlamentarny grup działaczy spo- 
łecznych domaga się jednocześnie zde- 
cydowanej walki z wszelkiemi objawa- 
mi szkodliwego dla państwa warchol- 
stwa”. -W końcu rezolucja zapowiada 
rozpoczęcie tworzenia narodowo-pań- 
|stwowego obozu pracy. Rezolucja na- 
prawiaczy nawiązuje do ostatnich u- 
chwał zjazdu sobotniego. (w) 


Kościałkowskiego 


Echa rozmów premjera z profesorem Bartlem 


Warszawa. (Tel. wł.) Rozmowy 
byłego premjera Bartla z premjerem 
Kościałkowskim, zakończone w połu- 
dnie, dotyczyły poglądów p. Bartla na 
wypadki lwowskie oraz sytuacji za- 
równo we Lwowie, jak j w Małopolsce 
wschodniej, Ponadto poruszono aktual- 
ne zagadnienia polityczne. P. Bartel 
wyjechał wczoraj o godz. 15 do Lwo- 
wa, 

Premjer 


Kościałkowski wyjechał 


o godz.-17,15 do Budapesztu przez Wie- 
deń. Do Budapesztu przybędzie pre- 
mjer nazajutrz w godzinach przedpo- 
łudniowych. Również wyjazd został 
przyśpieszony, albowiem p. Kościał- 
kowski wyjedzie w sobotę w południe, 
tak, że do Warszawy przybędzie w nie- 
dzielę rano, by móc powitać premjera 
belgijskiego Van Zeelanda w Warsza- 
wie. (w) 


Wszyscy narodowcy 
zwolnieni z Berezy 


` Jako ostatnich zwolniono Wilhelma Bartyzela, Wł. Pachol- 


czyka, S. Podczaskiego i W. В orowskiego — W Berezie znaj- 
duje się obecnie 66 komunistów, przeważnie Żydów 


Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek 
po południu zwolniono z obozu izola- 
cyjnego w Berezie Kartuskiej wszyst- 
kich narodowców, a mianowicie Wła- 
dysława Pacholczyka z Częstochowy, 


Wilhelma Bartyzela z Żywca, S. Pod- 
czaskiego z Radomia, którzy przeby- 
wali w obozie już po raz drugi, oraz 
aresztowanego przed dwoma tygodnia- 
| mi studenta uniwersytetu warszaw- 


W. Borowskiego z Radomia. 

Pacholczyk był zesłany do Berezy 
po raz pierwszy przez starostę Krau- 
sego z Opoczna i przebywał tam © 
miesięcy, drugi raz zaś przez starostę 
częstochowskiego Rogowskiego i prze- 
bywał 7 miesięcy. Bartyzel przebywał 
obecnie 9 miesięcy, a poprzednio 6 
miesięcy. Podczaski przebywał ро- 
przednio 2 miesiące, a obecnie 5 mie- 
sięcy. 

Oprócz narodowców zwolniono rów- 
nież z Berezy 7 Ukraińców, z których 
dwóch przebywało tam od początku 
założenia obozu odosobnienia, t. j. od 
czerwca 1934 r. 

We wtorek przywieziono do Berezy, 
59 komunistów przeważnie z woj. 
rwowskiego i stanisławowskiego. Łącz- 
nie z 7 komunistami, którzy przebywa- 
li dotychczas w Berezie, znajduje się 
tam obecnie 66 komunistów, przeważ- 
nie Żydów. Niezależnie od tego zostało 
wysłanych z woj. kieleckiego 27 działa- 
czy i agitatorów komunistycznych, a- 
resztowanych na terenie tego woje- 
wództwa. (w) 


Radość w Radomiu 


Radom. (Tel. wł.) W środę po- 
wrócili: tutaj zwolnieni z obozu od- 
osobnienia w Berezie Bartuskiej 4 na- 
rodowcy, a mianowicie: p. Pacholczyk 
Władysław z Opoczna, Bartyzel Wil- 
helm z Machowa Podhalańskiego, Bo- 
rowski Witold i Podczaski Stefan, oby- 
dwaj z Radomia. Niespodziewany po- 
wrót ich wywołał wielki entuzjazm, a 
w powitaniu uroczystem wzięły udział 
wszystkie koła. (rh) 


Telegram „Orędownika* 


Redakcja „Orędownika* na wiado- 
mość o zwolnieniu p. Bartyzela j tow. 
z Berezy, wysłała do p. Bartyzela na- 
stępujący telegram: 

Niezmordowanemu bojownikowi 
sprawy narodowej i kolegom po ро- 
wrocie z Berezy ślemy serdeczne ży- 
czenia, 


Niech żyje Wielka Polska! 
Redakcja „Orędownika”. 


Sytuacja we Lwowie 


Warszawa. (Tel. wł.) Pomiędzy 
członkami komitetu ро bowego po- 
ciągniętymi do odpowiedzialności za 
„bezczynność i nieudolność", znajduje 
się również profesor uniwersytetu, p. 
Kazimierz Zakrzewski, pisujący w cza» 
sopiśmie „Naród i Państwo”. (w) 


Zerowanie na ofierze robotniczej KIWI... 


Na marginesie zajść w Częstochowie, Krakowie i Lwowie ` 


Nie masz takiego wśród ludzi my- 
ślących człowieka, któryby zaprzeczył, 
że ofiara krwi jest jednym z tych naj- 
bardziej ważkich na szali ofiar czyn- 
nikiem, posiadającym wielki gatun- 
kowy ciężar. Przytem siła tej ofiary 
jest tem większa im z większej wy- 
pływa świadomości celu dla jakiego tę 
ofiarę się składa. Dzieje Polski w do- 


bie odhudowania państwa i po jego 
odbudowie były już nieraz widownią 
ofiar krwi. 

Zrazu lała się więc krew polska 
na pobojowiskąch całego świata; prze- 
lewano ją ze świadomością ofiary dla. 
rodzącej się jutrzenki swobody i wol- 
ności. Tam nawet, gdzie tej świado- 
mości w pełni nie było ofiara rzucona 


na szalę ważyła. 

Polała się także krew rzęsiście w 
roku 1920. Cel tej ofiary był wiado- 
my iż aż nadto widoczny. Masy pol- 
skie dawały i ponosiły te ofiary dla 
Polski. Ofiara krwi była tak wielka, 
jak wielki był cel, o który się walka 
toczyła. 

Polała się już w niepodległem peń- 


stwie krew na ulicach Krakowa: w r. 
| 1923. Cel tej ofiary niewiadomy. Pol- 
scy żołnierze ginęli. Wiadomo tylko, 
że „obrońcy* ludu socjaliści wraz z 
Żydami tę ofiarę spowodowali. Lecz 
rachunek za bezcenną wartość ofiar 
krakowskich nie został wyrównany, 
bo nie było wielkiego celu, celu świę- 
tego, któryby, wsasadniał potrzebę, Ко- 
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mieczność tej tragicznej hekatomby.. 

Trzy lata później znowu ofiary... 

Po tem ucichł na jakiś czas me- 
loch, widocznie nasycony. Tu i ówdzie 
tylko ой czasu do czasu ktoś odszedł 
w zaświaty. Niekiedy nie wiedziano 
nawet jak. 

Nadszedł rok 1936. Padają znowu 
ofiary i to coraz częstsze. Giną ludzie 
anonimowo z podburzonego tłumu, 
bez żadnego wielkiego celu, bez jego 
świadomości, bez wielkiej idei. Ślepe 
ofiary tych, dla których głód i bezro- 
bocie polskich mas stały się doskona- 
łem narzędziem niskich celów poli- 
tycznych. Wróg Polski i polskiego 
proletarjatu socjalizm i komunizm, 
wróg polskich zgłodnianych mas, dro- 
gą ich niewinnych w gruncie rzeczy 
ofiar pragnie się „odrodzić* i powró- 
cić do znaczenia. 

To trzeba tu wyraźnie stwierdzić, 
bo tam nietylko komuna macza pal- 
ce, ale także druga żydowsko- -polska 
międzynarodówka. Tej roboty nie u+ 
kryją udane „lzy“ żydowsko-socjali- 
stycznej prasy, która drapując się na 
rzekomych obrońców polskiego prole- 
tarjatu, który ginie na ulicach miast, 
zbiera „ofiary“ pieniężne dla rodzin o- 
fiar tych wydarzeń. To nie ukryje w 
żadnym wypadku bjącego w oczy fak- 
tu, że prasa ta wyraźnie żeruje na o- 
fierze krwi Bogu ducha winnych bez- 
robotnych Polaków. Moloch socjali- 
styczno-żydowski zacierą ręce z rado- 
ści i próbuje płacić rachunek za prze- 
laną krew polską zbieraniem pienię- 
dzy od różnych żydowskich Bundów, 
sądząc, że żydowskie srebrniki będą 
mogły osuszyć łzy, krwawe łzy pol- 
skich ocieroconych matek i dzieci. Nie 
masz dziś większej hańby dla uczci- 
wego Polaka jak patrzeć na to maka- 
bryczne zjawisko, gdze krew polską 
próbuje się wysuszyć żydowskiemi 
srebrnikami. W języku socjalistycz- 
no-żydowskiem nazywa się to „soli- 
darność proletarjatu bez „różnicy na- 
rodowości", z tem oczywiście, że giną 
wyłącznie Polacy, a Żydzi spieszą z 
„ofiarnością"! 

Równocześnie  „towarzysz" Nie- 
działkowski w „Robotniku* wyraźnie 
mówi, że ofiar można uniknąć tylko 
wtedy; gdy będą rządy socjalistyczne 
i gdy się zrobi „gospodarkę planową". 
Wiemy, że w tem tkwi sedno rzeczy, 
p- rzuca się bezrobotnych na ulicę, 

y ich kosztem dać Polsce komintern 
пг. 2 z jakims Żydem X lub Y na .cze- 
le. Nie chodzi tu o żołądki bezrobot- 
nych, bo dla tych co zginęli jest już 
obojętne, idzie tu o cele polityczne 
żydowsko-polskiego bolszewizmu. 

Tej robocie przypatrywać się bez- 
czynnie nie można, bo cele II i III 
międzynarodówki są nie warte ani 
kropli krwi polskiej, która może słu- 
żyć tylko wielkim i świętym napraw- 
dę celom. 

Tej robocie nie trzeba przeciwsta- 
wiać bagnetów polskich, bo Żydom i 
marksizmowi © to właśnie chodzi. 

Lecz podszepty agitatorów trzeba 
zastąpić nietylko chlebem, ale także 
wielką wiarą w wielkie cele narodo- 
we, polskie. 

То wielkie zadanie spoczywa wy- 
łącznie na Obozie Narodowym, który 
tym obcym szafarzom polskiej krwi 
musi dać zdecydowaną odprawę. 


J. R. 


Dwie dymisie 


Opinja publiczna w Polsce zelektry- 
zowana została podanemi jednego dnia 
przez źródła urzędowe wiadomościami 
o dymisji dwóch bardzo wybitnych ово- 
bistości obozu „ѕапасујпево". Pierwsza 
z tych wiadomości brzmiała, że p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, przychylając 
się do uchwały Rady Ministrów, zwol- 
nił wojewodę krakowskiego Kazimie- 
rza Świtalskiego z zajmowanego stano- 
wiska. Druga dymisja dotknęła b. mi- 
nistra skarbu Ignacego Matuszewskie- 
go, którego premjer Kościałkowski 
zwolnił ze stanowiska przewodniczące- 
go komisji oszczędnościowo „ oddłuże- 
niowej dla samorządów. 

Obydwie te dymisje niewątpliwie po- 
zostają w związku z aktualną sytuacją 
polityczną. O ile chodzi o p. Śwital- 
skiego. to zbliżony do rządu „Kurjer 
Poranny“ twierdzi, że „pomiędzy rzą- 
dem a dymisjonowanym dygnitarzera 
krakowskim nikt nie doszuka się różnie 
politycznych lub 
Przedstawiwszy następnie działalność 
polityczną p. Świtalskiego 1 jego rolę w 
obozie piłsudczyków przed i po prze- 
wrocie majowym, organ lewicy „sana- 
eyjnej“ wywodzi, iż.„gdy rząd nabrał 
przekonania, ża ponosi on (р. Śwital- 
ski) winę za bolesne wwadki krakow- 


ideologicznych”. |. 


skie, nie zawahał się przed wyciągnie 
ciem z tego przekonania ostatecznych 
konsekwencyj". 

Zdaniem eytowanego frzanu dymi- 
sja p, Świtalskiego jest „aktem o donio- 
słem znaczeniu moralnem“, jest ona za- 
stosowaniem „kodeksu moralności pu- 
blicznej* przez obóz piłsudczyków, któ- 

ry „nie pogrążył się w mafijności i wy- 
kodnietiie, w kontemplacji dni minio- 
nych", 

„Kurjer Poranny“ nie podaje ani ze 
stron rządowej ani od siebie, na czem 
polega owa „wina za bolesne wypadki 
krakowskie", która spowodowała pocią- 
gnięcie p, Świtalskiego do osobistej od- 
powiedzialności moralnej. Biorąc pod 
uwagę, że p. Świtalski działał w tych 
wypadkach jako szef wojewódzkiej ad- 
ministracji i zwierzchnik miejscowej 
policji, można ustalić jego odpowie- 
dzialność za usunięcie robotników z 
okupowanej przez nich fabryki „Sem- 
perit“ i za późniejsze następstwa tej in- 
terwencji, 

Pewne aluzje w tym kierunku za- 
wierała interpelacja, wniesiona w Sej- 
mie przez posła krakowskiego p. Po- 
chmarskiego w dwa dni po krwawych 
wypadkach z 23 marcą. Zupełnie zaś 


wyraźnie winę za te- wypadki zrzuca na 
p. Świtalskiego wniosek, zgłoszony na 
posiedzeniu krakowskiej rady miejskiej 
przez klub radnych PPS, 

Powody zatem dymisji p. Śwital- 
skiego tkwią w jego urzędowej działal- 
ności. Inaczej, jak się zdaje, przedsta- 
wia się sprawa p, Matuszewskiego, któ- 
ry został zwolniony z urzędowego sta- 
nowiska chyba nie dlatego, jakoby żle 
przeprowadzał oszczędności i oddłuże- 
nie w samorządach. A. więc dlaczego? 

W tym drugim wypadku nie może- 
my powołać się na analogiczny do po- 
przedniego komentarz. Zachodzi tu na- 
tomiast ciekawe następstwo faktów, z 
którego można wysnuć pewne wnioski. 

P. Matuszewski, niezależnie od prze- 
wodnictwa w komisji oszczędnościowo- 
oddłużeniowej dla samorządów, reda- 
guje „Gazetę Polską* i jest jej naczel- 
nym publicystą, W jesieni ubiegłego 
roku р. A biszówaki ogłosił w redago- 
wanym przez siebie organie cykl arty- 
kułów р. t. „Co i јак“, w których wyło- 

żył program t. zw. polityki deflacyjnej. 
Чі y wkrótce potem powołany został no- 

rząd i jego kierownicy wystąpili z 
takt samym programem, p. Matuszew- 
ski ogłosił artykuł p. t. „Tak“, w któ- 


rym na rządowym wekslu programo- 
wym położył swoje żyro Wreszcie nies 
dawno ukazał się w „Gazecie Polskiej 

mowy artykuł p. Małuszewskiego p. t. 
„Pięć miesięcy деПасјі", zarzucający 
rządowi rozbieżność między słowami 
i czynami. 

W niedzielę, 19 bm,, „Gazeta Polska" 
została po raz pierwszy za swego ist- 
nienia skonfiskowana za artykuł, po- 
święcony — według wyjaśnienia redak- 
cji — ostatnim wydarzeniom na terenie 
kraju. Widocznie ocena tych wydarzeń 
przez organ rządowy nie znalazła uzna- 
nia czynników rządowych. W kołach 
dziennikarskich utrzymują, że autorem 
skonfiskowanego artykułu był p. Matu- 
szewski Na drugi dzień po konfiska- 
cie.„Gazety Polskiej“ jej naczelny re- 
daktor i publicysta otrzymał dymisję z 
urzędowego stanowiska. To następstwa 
faktów ma swoją polityczną wymowę. 

Dwie przedstawione wyżej dymisje 
są znamiennym wyrazem  wewnętrz- 
nych stosunków. panujących obecnie w 

jednolitym i zdysoyplinowanym do nie- 

dawna obozie piłsudczyków, którego na- 
czelną dewizą była zawsze „współpraca. 
z rządem". М, К. 


— 


Lydziw panice uciekają zJatty! 


Tysiące domów, opuszczonych przez żydów, Araki spalili — żydzi wzywają rząd 
o pomoc — Muzułmanie będa kontynuowali strajk aż do zwycięstwa 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Kairu, że większość sklepów 
arabskich w Palestynie jest zamknię- 
ta. Sklepy żydowskie otwarte są jedy- 
nie w dzielnicach żydowskich. Przy- 
wódcy muzułmańscy jednogłośnie po- 
stanowili kontynuować strajk aż йо 
chwili uwzględnienia żądań arabskich, 
to zn. całkowitego wstrzymania immi- 
gracji żydowskiej do Palestyny oraz 
wydania zakazu kupowania ziemi 
przez Żydów. Donoszą o szeregu no- 
wych incydentów antyżydowskich w 
różnych punktach Palestyny. 
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Tajemnica drożyziły prądu РОС wyjaśnia śię 


Paryż (РАТ). Agencja Науаза 
donosi z Kairu: Otrzymano następują- 
ce telefoniczhe doniesienie z Jerozoli- 
my: Żydzi, stanowiący w Palestynie 
5 proc. ludności muzułmańskiej usi- 
łują uniknąć prześladowań, koncen- 
trując się w większych miastach i 0- 
puszczają, miejscowości, w których 


mieszkali rozproszeni i byli zbyt na- 


rażeni. 

Masowa ewiakuacja Jaffy przez Ży- 
dów, uciekających do Те! Awiwu 
trwa, opuszczone domy są natych- 
miast podpalane. Wybuchło wiele 


pożarów, podsycanych przez wiatr. 
Dziś zrana spłonęło w Jaffie tysiące 
domów, przyczem strażacy byli bez- 
silni wobec pożarów. W całej Pale- 
stynie panuje wielkie wzburzenie. 
Dzienniki żydowskie, które ukazały 
się w szerokich czarnych obwódkach 
wzywają о pomoc rządu, oraz piętnu- 
ją prześladowców, oskarżając ich ot- 
warcie, że działają naskutek instruk- 
cyj, otrzymanych z zagranicy, W 
Jaffie zmarła jeszcze jedna ofiara о- 
statnich rozruchów 


Szyfr zdemaskowal aniony HYSKIWACZY 


Przy pomocy szyfra, konsorcjum elektrowni warszawskiej rozmyślnie powiększało 
koszty inowacyj i renowacyj, aby uzasadnić czemś drożyznę prądu elektrycznego 


Warszawa. (Tel. wł) Da wy- 
działu handlowego sądu okręgowego 
w Warszawie wpłynęły dokumenty w 
związku z wyznaczoną na dzień 10 bm, 
rozprawą merytoryczną zarządu mia- 
sta Warszawy przeciwko konsorcjum 
elektrowni warszawskiej. 

Okazuje się, że podczas badania 
ksiąg i dokumentów przez sekwestr 
sądowy natrafiono na tajemnicze listy, 
pisane umówionym szyfrem, które sta- 
nowiły korespondencję między zarzą- 
dem warszawskim i grupą francuską. 
Odczytanie tych listów nasuwa dużo 
trudności osobom  niewtajemniczo- 
nym, 

Sędzia handlowy, p. Jan Gebethner, 
który kierował ekspertyza sądową, 
zwrócił się w tej sprawie do reprezen- 
tanta koncesjonarjuszów byłego dyrek- 
tora elektrowni, inż. Opęchowskiego, o 
wydanie klucza, ale ten odmówił i o- 
świadczył, że egzemplarze zostały za- 
brane przez francuskiego dyrektora 
Enauto, przed jego wyjazdem z Polski. 
Część dokumentów dało się jednakże 
odcytrować na podstawie porównywa- 
nia poszczególnych listów, 

Okazało się, że szyfrowana kores- 
pondencja 40у rozmyślnego ро- 
większania kosztów inwestycyj i reno- 
wacyj, a to w celu, ażeby uzasadnić 
drożyznę prądu elektrycznego. Zyski 
takie oznaczane były słowem „bien- 
zin”, Jedną z najistotniejszych w Bi- 
lansie pozycyj, a mianowicie rozra- 
chunki z centralą towarzystwa elek- 
tryczności w Paryżu, figurowały stale 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa, i gardła, choroby mowy i głosu 
Łódź, Bandurskiego 12. m. 3 
Przyjmuje o8 у. 4-6 Barok Tel. 322-80 


pod nic nie mówiącą nazwą „różnych*, 
Tak samo są dokumenty, dotyczące 
wydatkowania olbrzymich nieraz kwot 
bez podania odbiorcy. Na krótko przed 
ustanowieniem sekwestru wypłacono 
komuś 235.000 zł bez wymieniania w 


rachunkach odbiorców. Dopiero na 
skutek zapytania sekwestru sądowego 
zarząd  towarzystwą w Warszawie 
przyjął tę sumę na swój rachunek, nie 
podając jednak, komu i za co została 
wypłacona. (w) 


Na froncie walk w Abisynji 


Wojska włoskie odparte od Adis Abeby 


Bitwa, w której Włosi ponieśli klęskę, awek się rozegrać 
w pobliżu góry Tarmabir 


Londyn. (PAT). Reuter donosi 
z Adis Abeby, iż wedle otrzymanych 
tam wiadomości usiłowania kolumny 
włoskiej, prowadzącej ofensywę w kie- 
runku stolicy od strony Dessie, miały 
zostać odparte w pobliżu góry Tarma- 
bir przez wojską abisyńskie po bitwie, 


która trwała przez cały wezorajszy 
dzień, Kolumna włoska miała zostać 
zmuszona do odwrotu podczas nocnego 
ataku. Książę następca tronu przybył 
do Adis Abeby celem organizowania о- 
brony stolicy. 


Ustawa o uboju 
Warszawa (Tel. wł.) Dziennik 
Ustaw z dnia 21 b. m. ogłasza ustawę 
o uboju zwierząt gospodarskich, oraz 
trzy inne ustawy drobniejsze. (w) 


Ustąpienie ks. żongołłowicza 


Warszawa (Tel. wł) Ks. prof, 
Bronisław Żongołłowicz ustępuje z 
dniem 30 kwietnia ze stanowiska роа- 
sekretarza stanu w ministerjum W. R. 

i O. P. oraz ze stanowiska profesora 
uniwersytetu wileńskiego i przecho- 
dzi w stan nieczynny.: (w) 


Zwyżka cen pszenicy 
Warszawa. (PAT.) W dniu 22 
bm. na giełdzie zbożowo-towarowej w 
Poznaniu zanotowano zwyżkę cen 
pszenicy do 21.75—22,00 oraz wszyst- 
kich gatunków mąki pszennej o 50, к 
na 100 kg. Obecnie pierwszy gatunel 


mąki pszennej od 0—20 proc. notową* 
ny jest po 34,50—36,25. 


Amb. Francji w Berlinie 
przybył do Paryża 


Paryż (PAT) Agencja Havasa 
komunikuje; 45-minutowa rozmowa 
min. Flandina z ambasadorem Fran- 
cji w Berlinie Francois Poncet pomi. 
mo zainteresowania, jakie wzbudziła 
nąskutek obecnej sytuacji międzyna- 
rodowej, nie posiadała żadnego szcze- 
gólnego znaczenia politycznego. Fran- 
cois Poncet skorzystał z przerwy w 
działalności dyplomatycznej z okazji 
wyborów wziął 10-ciodniowy urlop. 
Koła oficjalne zaznaczają, że wizyta 
Francois Ponceta miała wyłącznie na 
celu zapoznanie min. Flandina z wra- 
żeniami ambasadora odnośnie 
cji politycznej Rzeszy. 


| 
i 


Onegdaj wyjechał z Poznania d> Warsza- 
wy, by stamtąd udać się do Triestu a na- 
stępnie do Chin prefekt apostolski w Chi- 
nach ks. Ignacy Krause. W czasie pobytu 
w Polsce ks. prefekt Krause wygłosił 
przeszło 100 odczytów. Na zdjęciu od le- 
wej ks, Witaszek, rektor arcybiskupiego 
seminarjum w Poznaniu, ks. dr. Kowalski 
i ks. pref. Krause na dworcu w Poznaniu. 


Bezpłatne fotografje 


narodowców 
Września. (Tel. wł.) W tych 
dniach otrzymali pp. Bączkiewicz 
Wacław, kierownik koła S. N, Jan- 


kowski Franciszek, kierownik obwo- 
dowy z Pyzdr i Aleksander Broniar- 
czyk z Zapowiedni zawiadomienie, by 
stawili się na posterunek P. P. w Py- 
zdrach. Gdy wezwani przybyli, zostali 
sfotografowani. Na zapytanie, na co 
potrzebne są ich fotografje, nie otrzy- 
mali odpowiedzi. 

Również został sfotografowany p. 
Suchorski ze Spławia. T. w. 


Rekord 
s ї „sobie 


аара 
(polskie towa 


które 
а 122 stron ogłoszeń. 
uznania dla sprawności 


dakcyjnej, 
Bylibyśmy pełni 
handlowej Insty- 


tutu. gdyby nie ta okoliczność, że warun- 
rynku 


ki konkurencyjne Instytutu na 
ogłoszeniowym są wybitnie ирге 
wane, g jako instytucja pań 
powołana do popierania wywozu, 
H on przemożny wplyw na firmy el 
towe, od których z łatwością może „akwi- 
rować" ogloszenia do wydawnictwa о 
niecodziennym stosunku treści redakcyj- 
nej do części inseratowej. 

Koszt, jaki wynikł dla firm z гас} 
ogłoszenia się w cyt. wydawnietwie; wy- 
niósł conajmniej 366 tysięcy złotych (po 
300 zł stronę). С; druk tej jedno- 
dniówki — yrazi 
niósł 366 tys. złotych? 
czy P. I. E. może zarabiać na akcji pro- 
wywozowej? 

Zresztą, nie w {етп sedna 
ono gdzieindziej. Oto na k 
zaznaczono, Państwowy Instytut Eks 
portowy udziela bezpłatnych referency) 
o każdej z firm ogłaszających się. Po- 
mijamy okoliczność, że stanowi to pew- 
ne uprzywilejowanie dla firm, Które In- 
ytutowi udzieliły zlecenie ogłoszeniow: 
Natomiast wydaje się nie ulegać wątpli 
wości, że każda z firm, której Р. I. Е. 4- 
możliwił "zamieszczenie ogłoszenia w 
swem wydawnictwie, jest firmą godną za- 
ufania. Innemi słowy: zamieszczając in- 
serat. Instytut wydał milcząco jakgdyby 
„Świadectwo solidności odnośnym inse- 
rentom, Tymczasem, co się okazuje? 

Oto, jak stwierdza „Gazeta Handlowa" 
(nr. 86 wśród inseratów znajdują się 
ogłoszenia firm conajmniej... nie- 

Jednej z takich firm publicz- 
udokumentowaniem 
je w bląd konsu- 
atunku towaru. 

firmy został w 

w kryminale za 


rząd” (nr. 14) zamie- 

Światosława Nowic- 
gmin i powiatów z za- 
ткай“. Autor stwier: 


Tygodnik „Sam 
ścił artykuł р. 


in 


pluskwieniem mi 


do czuwania nad tą kwestją na mo: 
cy art. 2 i 4 zasadniczej ustawy sanitarnej 
z dnia 19. 7. 1919 г.“. 

Pluskwy są stworzeniami przykremi 
ecznemi dla człowieka. Wszyscy 
że wiemy. Ale dalibóg! 
ten biedny samorząd ma się 
Czyż walka z 
nie należy do.. „inicjatywy 


czemże 
wreszcie nie zajmować? 


pluskwami 
prywatnej" 1, 


е „samorząd powiatowy jest powo- | 


Kraków, 22. 4. — Jak donosi pra- 
sa żydowska, dochodzenia w sprawie 
wypadków krakowskich prowadzone 
są w szybkiem tempie. Należy się spo- 
dziewać procesów, związanych z zaj- 
ściami na ulicach Krakowa w maju 
i czerwcu, w dwóch grupach, 

Jedną grupę procesów stanowić bę- 

rozprawy o kradzieże towarów z 
wysta sklepowych i kilku wozów 
przejeżdżających z towarem ulicami 


40 osób, podejrzanych о wywołanie krwawych zajść, po- 
zostaje nadal w więzieniu 


Krakowa. Drugą grupę stanowić będą 
procesy polityczne i rozprawy o zakłó- 
cenie ładu i porządku. Prawdopodob- 
nie oskarżenia drugiej grupy zostaną 
zebrane w jeden wielki proces. 

W miarę przeprowadzania docho- 
dzeń niektórzy podejrzani są zwalnia- 
ni. Z przeszło 80 osób, aresztowanych 
w okresie ekscesów w Krakowie, po- 
zostaje obecnie w więzieniu karno- 
edczem ponad 40 osób. 


Rzemieślnicy z Lublina 
nie chcą obradować z Żydami 


Po zlożeniu odpowiednich oświadczeń Polacy opuścili 


salę 


Lublin. (Tel. wł.) Projekt nowe- 
go statutu dla celów rzemieślniczych 
wywołuje ze strony świata rzemieślni= 
czego wiele protestów. Ponieważ miał 
on być zaopinjowany przez poszczegól- 
ne Izby Rze післе, przeto w związ- 
ku z tem lubelska Izba Rzemieślnicza 
zwołała zebranie cechów celem omó- 
wienia tej sprawy. Niestety cechy nie 
mogły należycie przygotować się do 
dyskusji, gdyż nie otrzymały odpisów 
projektu. 


obrad 


Na zebraniu doszło do demonstra- 
cji. Przedstawiciele rzemiosła pol- 
skiego oświadczyli, że nie chcą oma- 
wiać sprawy statutu łącznie z Żydami, 
których na zebranie przybyła dość аш 
ża ilość. Po złożeniu odpowiednich o- 
świadczeń rzemieślnicy polscy salę 
zebrań opuścili. Sprawa statutu dla 
cechów omawiana była w niedzielę 19 
bm. na zjeździe ogólnopolskim, który 
odbył się w Warszawie. 


Zajścia na Uniwersytecie Jagiellońskim 


Mlodzież nie dopuściła do odczytu prof. Szymanowskiego 


Kraków, 22. 4. Na dzień dzisiej- 
szy zapowiedział Akademicki Związek 
Pacyfistów, będący ekspozyturą skraj- 
nej lewicy na U. odczyt osławione- 
go prof. U. W: Szymanows| iego, któ- 
ry chciał policję sprowadzić na uni- 


wersytety polskie. Na uniwersytecie 


zebrała się grupa młodzieży narodo- 
wej, która zawiesiła па drzwiach 
transparent, wzywający do bojkotu 
odczytu i zablokowała salę. Równo- 
cześnie wznoszono okrzyki przeciw 


OXFORD — CAMBRIDGE 


Studenci angielskich uniwersytetów Oxford i Cambridge rywalizują ze sobą nietys- 


ko па Tamizie, ale równ: 


na planszy szermierczej. 


a zdjęciu fragment. zawodów. 


Żydom i komunizmowi oraz na cześć 
Obozu Narodowego. 

Po pewnym czasie wtargnęła na 
wka pijanych mętów ko- 
starcie, 


uczelnię bo. 
munistycznych, wywołując 
które zakończyło się zni 
kilku sprzętów uniwersyteck 
turbowaniem kilkunastu Żydów i ko- 
munistów. Rozlano butelki z kwasem 
i rzucono kilkanaście jaj. 

Rektor U. J. prof. Maziarski wkro- 
czył na uniwersytet i zebranie rozwią- 
zał. Zapowiedział ponadto rozwiąza= 
nie Akademickiego Związku Pacyfi- 
stów, który nie pierwszy raz wywołu- 


je na uniwersytecie awantury. Mło- 
dzi narodowa, wypełniając wolę 
rektora, opuściła uczelnię. Pod uni- 


wersytetem policja aresztowała jedne- 
go komunistę. 


Echa zajść w ść w Otwocku 


Warszawa. (Tel. wł.). W związku 
z wybuchem bomby, a poczyniła 
znaczne szkody i spowodowała. pożar, 
aresztowano kilkanaście osób, których 
nazwiska trzymane są w tajemnicy. 

Pisma żydowskie obliczają straty 
na 30 do 40000 zł. U komendanta po- 
sterunku policji w Otwocku interwe- 
njowała delegacja ludności żydow- 
skiej, wobec której wyraził przekona- 
nie, że zamachu dokonali sprawcy 
zamiejscowi. 


Chleb dla Polaków 


W mieście Brzeziny, wojew. łódz- 
kie, niema Polaka zegarmistrza-jubi- 
lera. Brak jest także сгарпіка i szkla- 
rza. Miejscowość liczy 15 tys. mie- 
szkańców. Bliższych informacyj u- 
: Władysław Pachowski, Brzezi- 
ul. Lasockich т: 17. 


= 


W powiatowem mieście Łomża jest 
do wydzierżawienia dla Polaka zakład 
fryzjerski, składający się z dwóch po- 
koi. Zakład mieści się w dobrym 
punkcie (naprzeciw sądu okręgowego 
i katedry). 

ж . 

Na targach i jarmarkach w Brze- 
zinach, Jeżowie i Koluszkach potrzeb 
ne są polskie stragany z gotowemi u- 
braniami męskiemi i damskiemi. Tar- 
gi odbywają się w Brzezinach w każ- 
dy czwartek, w Jeżowie (15 Кіп, оф 
Brzezin) co środę, w Koluszkach (3 
Кіт. od Brzezin) ca wtorek. -Informa- 
cjami słu Wł. Pachowski, Brzezi- 
ny, ul. Lasockich К 


podać 


Dobry radjotechnik zechce 
warunki. Istnieje możliwość u: 
nia posady w Zakopanem. Zgłoszenia 
należy kierówać pod adresem: inż. 
Bolesław Jurski, przedsiębiorstwo e- 
lektrotechniczne, Kraków, ul. Jagiel- 
lońska 4. 


* 
W mieście Tarnowie (Małopolska), 
50 tys. mieszkańców, po- 
jest Polak czapnik. Схарпіс- 


two opanowane jest całkowicie przez 
Żydów. Niema również polskiego 
handlu żelazem (same dowskie 
składy). Pomoc społecz wa pol- 


skiego zapewniona. Zgłoszenia przyj- 
muje: radca Józef Manaczyński, Ks. 
Skargi 11а. 

Pisma polskie prosimy o przedruk. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jiistrącie Polską” 


List b. socjalisty łódzkiego do „Orędownika* 


[0 się kryje ЇЇ czerwoną płat 


Р.Р. S. w szeregu 2 komunistami — Niedyskrecje z terenu łódzkiego 


Łódź, 22 kwietnia 

Jeden z wybitnych działaczy socja- 
listycznych na terenie Łodzi po wy- 
stąpieniu z PPS-u nadesłał nam po- 
niższe uwagi z prośbą o umieszczenie: 

Dla uważnych czytelników socjali- 
stycznego „Tygodnia Robotnika“ 
stwierdzony jest fakt, że od pewnego 
czasu przeszedł on na tory wyraźnie 
komunistyczne. Coraz więcej ukazuje 
się w tem piśmie artykulików, za- 
chwalających Sowiety i ich politykę 
zagraniczną Niejeden czytelnik tego 
pisma przypuszcza, że Z. S, R. R. to 
jedna wielka idylia pacyfistyczna, że 
jest to państwo, pragnące uszczęśliwić 


świat ideą pokoju, 
Sowietami 
styczni” i t. 3 
Na Жык „Tygodnia Robotnika“ 
powiewa cebulkowo-czosnkowym za- 
pechem Wschodu i jednolitego frontu 
robotniczego wespół z komunistami. 
Skrajne skrzydło bolszewickie „troc- 
kiści', wyrzucone za ideologję „per- 
manentnej rewolucji" nawet z granic 
Sowietów (razem z Lejbą Trockim) 
znalazło gościnę i uznanie w PPS-ie. 
Niedawno „Tydzień Robotnika“ po- 
dał warunki umowy połączenia PPS. 
z „trockistami* w Polsce. 
Nie zapominajmy, że „wockiści* 


że wszyscy poza 
to „rabusie imperjali- 


reprezentowali kierunek wywołania 
rewolucji w państwaeh ościennych. 
Traktowali państwo polskie jako 
przednią straż „kontrrewolucji impe- 
rjalistycznej”, nazywając Polskę „туч 
tanem kapitalizmu światowego”. Obec- 
ny kierunek Stalina zwraca więcej u- 
wagi i sił na tak zwane „budownictwo 
socjalistyczne”, aniżeli zagadnienia ze- 
wnętrzne „Kominternu“, 

Od pewnego czasu zamilkł w „Ty- 
godniu Robotnika“ naczelny jego re- 
daktor „towarzysz* Zaremba w obro- 
nie swego dawnego kolegi z PPS-u 
Żarskiego. więzionego za „niebłagona- 
diożnost“ w Sowietach. Przestały sią 
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ukazywać w tem piśmie protesty w о- 
bronie więzionych socjalistów w. Sò- 
wietach; „mieńszewików" i socjal- 
rewolucjonistów, ginących w łapach 
inkwizycji sowieckiej na wyspach So- 
łowieckich, Natomiast rozlegają się 
protesty z powodu ostatnich aresztów 
w Polsce jaczejek komunistycznych o- 
raz coraz natarczywsze domaganie się 
legalizacji рагіјі komunistycznej w 
Polsce, Pozwolę sobie zapytać „towa- 
rzyszów", dlaczego to sojusznicy PPS, 
komuniści, nie realizują jednolitego 
frontu robotniczego u siebie w Sowie- 
tach? Dlaczego nie wypuszczają z wię 
zień socjalistów i bezpartyjnych opo- 
zycjonistów? Dlaczego tam bez przer- 
wy pod różnemi formami szaleje bar- 
barzyńsko-azjatycki teror? Dlaczego 
komuniści stosują dwie miary postę- 
powania, a mianowicie jedną na uży- 
tok wewnętrzny 1 drugą na zewnątrz? 
Dlaczego na terenie zagranicznym dla 
pomocy więźniom komunistom orga- 
nizują „Mopr a u siebie traktują 
więźniów politycznych, jak psów bez- 
pańskich? Odpowiadają na to zwykle: 
»W Sowietach chodzi o obronę państwa 
proletarjackiego, a gdzieindziej o de- 
strukcję państwa burżuazyjnego”. 

A więc PPS, która kiedyś walczyła 
o niepodległość, znalazła się razem w 
szeregach z największymi destruktora- 
mi państwa polskiego, Łamańce tak- 
tyczno-programowe p. Zaremby budzą 
już poważne obawy nawet wśród odda- 
nych od lat wielu członków  PPS-u. 
„Tydzień Robotnika“ tak w Warsza- 
wie, jak na prowincji, w charakterze 
korespondentów opanowały młodocia- 
ne szmatławe żydki, przeważnie syno- 
"wie kupców i lichwiarzy żydowskich. 
Żydzi są znani zawsze z roboty aseku- 
racyjnej na dwa fronty. Ojcowie pra- 
cują w lichwie, paskarstwie, handlu 
i przemyśle, a synowie dla ewentual- 
nych możliwości pracują w stronnic- 
twach socjalistycznych i komunistycz- 
nych, byleby interes szedł... 

Było tego dość nawet „towarzy- 
szom“ łódzkim, gdzie przeciwko dyk- 
taturze żydków powstała dość ostrą 
opozycja. W PPS-ie nie wolno wystę- 
pować przeciwko Żydom, bo każdy 
członek tej partji wylatuje zato, jak z 
procy. Popieranie żydków i żydówek 
w _PPS-ie łódzkim należy do obowiąz- 
ków robociarskich, postępowych i so- 
cjalistycznych szabesgojów. Każdy ży- 
dek i żydówka w рагіјі socjalistycz- 
nej nie chcą pracować skromnie, nie- 
апі, ale pchają się zaraz „na afisz", 
Podobno w Warszawie współpracow= 
nicy „Tygodnia Robotnika", Żydzi, 
chcą zorganizować strajk w tem so- 
cjalistycznem przedsiębiorstwie, Była- 
by to prawdziwa heca. 

Wśród robotnic łódzkich, zorganizo- 
wanych w PPS-ie, wybuchło dość ostre 
oburzenie swego czasu przeciwko na- 
stępującernu faktowi: Niejaka M., Ży- 
dówka, odbiła Polce męża. Początkowo 
mąż płacił na żonę i dzieci, a dziś w 
imię „etyki socjalistycznej" żona przy- 
miera głodem, a dziecj nie mają za co 
dalej się kształcić, Żydówka zaś trium- 
fuje, Tfu!.,. Dziś mąż dostał rozwód, 
wziął ślub cywilny i realizuje w ży- 
ciu rodzinnem „Judeo-Polskę*, 

wTydzień Robotnika* od dłuższego 
czasu stał się cuchnącą spółką żydow- 
ską, do której spływają wszelkie nie- 
czystości. Szeregiem napaści i o- 
szczenstw  gadzinowiec socjalistyczny 
przy pomocy czynnej żydków-współ- 
pracowników stara się szczególnie na 
terenie łódzkim poderwać оріпје, znie- 
sławić ośmieszyć, obrzucić błotem lu- 
dzi, stojących na czele instytucyj spo- 
łecznych lub zawodowych, będących 
solą w oku „Tygodnia Robotnika", 

Jest w tych napaściach pewna me- 
toda. Wykazują robotnikowi, że spo- 
łeczeństwo polskie wraz z jego przed- 
stawicielami, to banda wyzyskiwaczy, 
a jedynymi obrońcami interesów ro- 
hotnika, to czerwoni towarzysze: bez 
skazy i zmazy, socjaliści i ich uprzy- 
wilejowani kombatanci Żydzi. W na- 
paściach, umieszczonych w „Туво- 
dniu Robotnika“, przejawia się perfi- 
dja i złośliwość żydowska, cechy, któ- 
re charakteryzują tylko mściwego Ży- 
da. Odpowiedzi i sprostowania „Ty- 
dzień Robotnika* umieszcza bardzo 
rzadko. Chodzi przecież o wykazanie 
czytelnikom tego pisma, że gadzino- 
wiec socjalistyczny jest zawsze nie- 
omylny, a nawet jeżeli kłamstwo od- 
szczeka, to i wtedy ma rację. Pismo to 
слу na wspaniałomyślność gojów. Bo 
nie każdemu chce się włóczyć po są- 
dach z ludźmi, nie cofającymi się 
przed niczem, i to doprowadza do tego, 
że pismo to staje się coraz bardziej na- 
pastliwe i zuchwałe w stosunku do 
społeczeństwa polskiego. Jedyną na to 
radą jest oddawanie do sądu za każdą 
napaść, za każde oszczerstwo. Socjali- 
ści wtedy tylko stają się przyzwoici, 
jeżeli się ich uderzy po łapach. Zresz- 


tą w myśl materjalizmu marksow- 
skiego wierzą oni tylko w siłę. Dla 
nich siła to prawo. 

Oto garść refleksyj, skreślonych 
przezemnie celem uświadomienia opi- 
nji publicznej o metodach bolszewizu- 


Preno fg ika. 
Przy ji dam charakterystykę 


łódzkiego PPS-u, jego afer i skanda- 
lów tak w przeszłości, jak i teraźniej- 
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І. BRZEZIŃSKI 


Prokurator oskarża 
radnych narodowych w Częstochowie 


Radnych weżwano do wydziału śledczego — Rewizje u naro- 
dowców w powiecie częstochowskim 


Częstochowa, 22. 4, Dnia 20 
kwietnia radni Klubu Narodowego о- 
trzymali wezwania do wydziału śled- 
czego w sprawie dochodzenia proku- 
ratorskiego w związku z podpisami, 
złożonemi na deklaracji radzieckiego 
Koła narodowego, która została od- 
czytana przez radnego Władysława 
Studnickiego na ostatniem posiedzeniu 
rady miejskiej. Deklaracja odnosiła 
się do krwawych wydarzeń w Często- 
chowie, 


Częstochowa, 22. 4. W ponie- 
działek 19 b. m. około godziny 24-ej 
policja częstochowska przeprowadziła 
szereg rewizyj u członków  Stronnic- 
twa Narodowego w powiecie często- 


chowskim, w poszukiwaniu nielegal- 
nych ulotek. 

Bardzo ścisłą rewizję przeprowa- 
dzono u p. Plebana we wsi Borowa, 
gm. Miedźno, któremu przetrząśnięto 
mieszkanie, stodołę i wszelkie zabu- 
dowania. Do p. Romana Worchoła z 
Borowej przybyło aż ośmiu policjan- 
tów, skąd po rewizji zabrana propo- 
rzec Stronnictwa Narodowego. Trze- 
cią rewizję również w Borowej prze- 
prowadzono u p. Kowalika. Ulotek 
nigdzie nie znaleziono. 

W Miedźnie przeprowadzono rewi- 
zję up . Drabczyka i p. Starania, któ- 
remu zabrano mundur Str. Nar. W 
Kłobocku aresztowano p. Józefa Kę- 
dziorę. 


0 krwawych zajściach w Krakowie 


Deklaracje przedstawicieli klubów w krakowskiej radzie 
miejskiej 


Kraków, 22. 4. W poniedziałek 
krakowska rada miejska rozpoczęła 
swoją sesję budżetową. Posiedzenie 
po załatwieniu kilku drobniejszych 
spraw natury administracyjnej, roz- 
poczęło się właściwie złożeniem szere- 
gu deklaracyj w sprawie krwawych 
wypadków krakowskich w dniu 23-ga 
marca. Deklaracje te składali przed- 
stawiciele klubu В. B., socjalistów, 
t. zw. chrześcijańsko-społecznych, oraz 
Bloku Obrony Chrześcijańskiego Kra- 
kowa. Żydzi w zasadzie — eo też ma 
swoją wymowę — nie zamierzali skła- 
dać żadnej deklaracji w tej sprawie, 
a dopiero wobec poruszenia udziału 
Żydów w organizacjpi wspomnianych 
zajść w deklaracji radnego Kuśnierza 
— złożyli swoje oświadczenie. 

Deklaracja, którą w imieniu „sa- 
пасујпево“ klubu złożył radny dr. Ko- 
rolewicz, domaga się między innemi 
szeregu akcyj, celem przestrzegania w 
praktyce ustawodawstwa socjalnego, 
natychmiastowego uruchomienia ro- 
bót publicznych itp. Deklaracja ta 
stwierdza, że ТУРАЛЫ, zaszłe w Kra- 
kowie, Częstochowie i Lwowie, rzuca- 
1з jaskrawe światło na wzmaganie się 
wpływów żywiołów komunistycznych. 

W imieniu socjalistów złożył o- 
świadczenie radny Stańczyk, Oświad- 
czenie to zawierało surową krytykę 
władz, 

Trzecią zkolei deklarację złożył w 
imieniu klubu radnych chrześcijańsko- 
społecznych dr, Rozmarynowicz. 
Czwartą wreszcie deklarację złożył w 
imieniu bloku obrony chrześcijańskie- 
go Krakowa dr. Kuśnierz, Deklaracja 
ta brzmi: i 

„Ostatnie krwawe wypadki w Kra- 
kowie i we Lwowie, w czasie których 
polała się krew robotnika polskiego i 
uległo zniszczeniu mienie polskie, 
wstrząsnęły do głębi całem polskiem 
społeczeństwem. Nędza, jaka ogarnę- 
ła społeczeństwo polskie, a szczególnie 
warstwy. robotnicze, jest rezultatem 
panującego w Polsce od kilku lat sy- 
stemu politycznego oraz tolerowania 
wyzysku pracy przez obcy kapitał. Ro- 
botnik krakowski, walcząc o swe słu- 
szne prawa, uciekł się do ostatecznego 


środka, mającego poprawić jego byt, 
tj. do strajku, 

„Jest w najwyższym stopniu ubole- 
wania godnem, że spełnienie w danym 
wypadku żądań robotników krakow- 
skich przez przedsiębiorców żydow- 
skich nastąpiło dopiero kosztem krwa- 
wych ofiar i, że powołane do tego wła- 
dze nie załatwiły tego zatargu wcze- 
śniej, jakkolwiek było to w ich mocy. 

„Niezadowolenie mas wykorzystały 
żywioły _ komunistyczno - żydowskie, 
podburzając je do znanych wystąpień. 

„W tej nad wyraz poważnej dla 
państwa i narodu polskiego chwili 
Polski Blok obrony chrześcijańskiego 
Krakowa uważa, że konsolidacja ży- 
wiołów katolickich i narodowych, ce- 
lem obrony przed niebezpieczeństwem 
komunistyczno-żydowskiem, jest spra- 
wą naglącą, W związku z tem odno- 
śnie do spraw miejskich katolicka lud- 
ność m. Krakowa domaga się oczy- 
szczenia stosunków na terenie admi- 
nistracji gminnej od wpływów żydow- 
skich, działających jawnie i ukrycie 
i dających Żydom uprzywilejowane 
w stosunku do rdzennego polskiego i 
Katolickiego mieszczaństwa krakow- 
skiego. 

„Walka o zrealizowanie tych żądań 
polskiego społeczeństwa w Krakowie, 
tylko wówczas będzie skuteczną, jeżeli 
panujący obecnie w Polsce system po- 
lityczny zostanie zmieniony, a polskie 
społeczeństwo dojdzie do głosu i prze- 
ciwstawi się grożącenu niebezpieczeń- 
stwu.* 
Deklaracja ta wywołała przysło- 
wiowe odezwanie się „nożyc“ żydow- 
skich. Na trybunie stanął radny ży- 
dowski dr. Schwarzbardt, który zło- 
żył oświadczenie, usiłujące osłabić 
wrażenie deklaracji radnego Kuśnie- 
rza. Żydowski radny nie zapomniał 
się oświadczyć jako „współwłaściciel“ 
państwa polskiego, przypominając 
tekst nowej konstytucji o „wspólnem 
dobru wszystkich obywateli bez róż- 
nicy wyznań i narodowości”. Po tem 
echu krwawych zajść marcowych 
rada przystąpiła do debaty budżeto- 
wej, którą rozpoczęło ekspose prezy- 
denta miasta. 


Czarny Dunajec w czarnych... objęciach! 


Wezwanie do walki o odżydzenie Czarnego Dunajca 


Zakopane, 22 kwietnia. 

W dolinie orawskiej, tuż niemal 
przy granicy czechosłowackiej, leży 
małe, naogół wesołe miasto, Czarny 
Dunajec. 

Miły nastrój, jaki nadaje położenie 
miasteczka — pryska jednak przy 
wejściu w głąb uliczek, a szczególnie 
śródmieścia.  Uliczki Rynku w dzień 
sobotni mogą śmiało służyć za tło do 
filmu z Tel-Awiwu — powiedzmy. 
Przed każdem wejściem na kilku 
krzesłach, rozstawionych na chodni- 
ku, spoczywają wiankiem i brzuchata 
mama w peruce, solidnie obrośnięty 
„tatele* w zatłuszczonym chałącie no 
i. po tuzinie małych, ale z długiemi 


$rubami wrzaskliwych potomków. 

Domy i składy budowane przeważ- 
nie przez Żydów, bez troski o este- 
tyczny wygląd, a zwykle już trącące 
„nowoczesnością“, są dopełnieniem 
smutnego widoku. 

То też kiedy w „siabes*, zamkną 
się wszystkie okiennice, na grube że- 
lazne sztaby — miasteczko przypomi- 
na raczej żydowską fortecę. 

Na około 3 tysiące mieszkańców, 
miasto posiada tylko 4 (dosłownie 
cztery!) sklepy chrześcijańskie, z tych 
tylko jeden p. Mikosia ma ambicję 
zaopatrywać się w polskich hurtow- 
niach, natomiast co jest przykre 
szczególnie = nie robi tego Kółko 


Rolnicze, kupując towary u Żydów. 

Piekarnia katolicka jest tylko jed- 
na, na 5 żydowskich, z których jedna 
mieści się w ruderze nie do pomyśle- 
nia, w normalnych warunkach, aż 
dziw, że władze nie wkroczą. 

Jakby na ironję Związek Inwali- 
dów Polskich, mieści się w żydow- 
skim lokalu —i jest przez Żyda pro- 
wadzony. 

Jedyne zakłady przemysłowe to 
dwa tartaki, żydowskie oczywiście! 
znane z tego, że były długo rozsadni- 
kami zarazy komunistycznej, sianej 


przez Żydów śród robotników Pola- 
ków. 
Natomiast olejarnia, która nie 


przynosi zysków, bo służy do wyrobu 
oleju z siemienia, jako omasty dla 
najbiedniejszej ludności polskiej, jest 
już w polskich rękach. 

Odważni i dzielni Polacy-kupcy, 
znajdą tu świetny teren do pracy nad 
odżydzeniem. Najpotrzebniejszy jest: 
sklep żelaza, koksu i nawosów sztucz- 
nych, skład tekstylny i ubrań, mąki 
i otrąb, oraz szklarz. С 

W okolicy, wzrasta zrozumienie 
narodówe, rosną koła S. N., ludność 
szuka niejednokrotnie polskich źródeł. 
A więc Rodacy! na front! Wyzwolić 
Czarny Dunajec z „czarnego* panowa- 
nia chałatów! Wszelkich informacyj 
udzieli zarząd pow. S. N, w М. Targu, 
lub na miejscu mec. Dziąba. 


Aresztowania w Koninie 


Konin, 21, 4, — W związku z zaj- 
ściami bezrobotnych w Koninie w dn. 
15. 4. br. aresztowano 25 osób, których 
po przesłuchaniu u sędziego Śledczego 
odstawiono do więzienia w Koninie. 


KE 


Warszawska 
gielda pieniężna 
z dnia 22, 4. 1986. * 

Belzia 80,00: Berlin 213,45; Holandia 300.75: 
Londyn 2027; Nowy Jork (czek) BAL; Nowy 
Tork, (kabel) 531%; Paryż 35,01; Sztokholm 
135.45; Szwajcarja 173,18. 

Usposobienie mocniejsze, 


Giełdy zbożowe 


Poznań М 
Poznań, 22. $ 1086 
Warnnki: Handel hurtowy parytet Poznan, 
dunki wngonowo. dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 100 g/l, 2) pszenica 
T53 g/l. 3 owiec 420 gl. 
Cens transakcyjn 
Żyto 95 ton par. Poznań . 
Ceny orjentacyjne; 
Żyto (Usposobienie mocne) .. 
Pszenica (Usposobienie mocne) 
Jęczmień 100—125 gh. 
Jeczmień 670—680 gA. 
Usposobienie stała, 
Owies 450—470 gf. s а 
Owjes standartowy , + 
Usposobienie spokojne. 
Мака 


14,75— 15.00 
+ 14.25— 14,50 


żytnia wyciąg. 0-30%% wł. w. « « 25 
żytnia gat. 1 0-50% wł. w. „15 
żytnia gat, 1 0-6; А 


żytnia gat. LI 50-05 
żytnia pośl. pon. 06 
Usposobienie stale. 


$ 16,00— 1100 
34,50— 20.25 
33,75— 


pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna gat. LIB 20-05 
pszenna gat. LIT) 45 
pszenńa gat. ПЕ 55. 
nna gat. [IG 60:05 
nna gat. IIIA 60-7 
pszenna gat. ПІВ 10.7 

Usposob. stale. 
Otręby żytnie stand. + s s а 
Otręby pszenne grube stand. 


otręby pszenne średnie stand. , — 12,00. 
Otręby jęczmienne « s а » s s 1150—1215 
Rzepak zl 40,00— 41.80 


42,50— 44,50 
82. 


Peluszka . , 
Groch Viktorja 


.. 
база 
Groch Folgera , » в a 


> 21,00— 23.00 
Lubin niebieski 3 10,50— 11.00 
Łutin żółty 18 00— 18.50 
Seradela , 25 


Koniczyna tólta odłuszczona: + 


Śrut 8а....,,,,,, 
Sloma pszenna luzem . s s 4) 
w DSZEŃNA DTASOWANA з з » 
» Żytnia шеш, , . 
» Żytnia prasowana 
= owajana luzem , 
М 


owsiana presowan: 
jęczmienna luzem . а 
» jęczmienna prasowana + 
Siano zwykle ш. , , 
m zwykle prasowane 
m  nadnoteckie luzem 
«  nadnoteckie praso) 
Ogólny obrót: 2260.3 tonn, 


w tem 


obrót: 2 yta 452 
tonn, pszenicy 305 tonn, jęczmienia 179 tonn 


owsa 29 tomn. 


Warszawa 

z dnia 22. 4, 1036, 
„Jęczmień jednolity 1520—1576: jeermien 
zbierany 15,25—15,60; jęczmień zimowy 15—15,20. 
Otręby pszenne grube 13—18,50; otrąby pszem- 
ne miałkie i Średnie 12—12,50; otręby żytnie 
12,70—1820; kuchy lniane 19—18,50; kuchy rze 

pakowe 1501560; krat Soja 2200-20. 

| gólny rót tonn 2 $ w tem а tomy 
503; naposobienie stałe, ca 
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Naświetlimy akcję strajkowe 


Kto ma rację? — Strajk jake narzędzie w walce politycznej — Komu zależy na straj- 
ach ? — Dezorganizacja! — Środki zaradcze 


Łódź, 23 kwietnia. 
Strajk powszechny nie przyniósł 
oczekiwanego uspokojenia. Bezpo- 
średnio po podpisaniu umowy zbioro- 
wej, co zostało przeprowadzone pod 
silną presją czynników administra- 
cyjnych, fala strajków okupacyjnych 
nietylko nie opadła, lecz wzrasta z 
dnia па dzień! Okazało się zatem, że 
nadzieje pokładane w owej umowie 
zbiorowej i działalności Inspektora 
Pracy okazały płonne, a wysiłek 
w kierunku zmuszenia przedsiębior- 
ców do formalnych ustępstw nie dał 
praktycznych rezultatów. Zamiast 
pacyfikacji na rynku pracy zapano- 
wało jeszcze większe podniecenie... 
Kto ma rację? Niewątpliwie powo- 
dów do strajku nie braknie — kom- 
pletnie zdezorganizowany aparat wy- 
twórczy pracuje z takiemi zgrzytami, 
że masy robotnicze w obecnej sytuacji 
są stale podrażnione. Robotnik czuje 
doskonale, że jest w gruncie rzeczy 
przedmiotem eksperymentów ze stro- 
ny coraz bardziej żydziejącego prze- 
mysłu. Bacznego obserwatora uderza 
fakt, że zatargi powstają wyłącznie 
prawie na terenie żydowskich zakła- 
dów — nie tylko małe. półanonimo- 
we fabryczki, ale i wielkie przedsi. 
biorstwa, o ile tylko są w rękach 


TANIO - SMACZNIE i OBFICIE 
Mleczarnia chrześcijańska 
wł. Fr. Frank 
Łódź, Żeromskiego 78 
obok kina „Przedwiośnie* — wydaje 
smaczne śniadania 
obiady z 4 dań 1,— zł oraz kolacje. 


ng 9805 


dowskich. stają się widownią okupa- 
cyj.. Ostatnie dni przyniosły nam 
strajki w Widzewskiej Manufakturze 
Kona i w zakładach Eitingona, pomi- 
jając kilkanaście okupacyj w mniej- 
szych żydowskich przet iorstwach. 
Nie było natomiast stra; 
go, Bidermanna, Geiera, Kruschega i 
Endera, w Zjednoczonych... Gzyżby 
socjalistyczne związki zawodowe nie 
chciały robić przykrości dyrekcjom 
tych fabryk? Czyżby w związkach za- 
wodowych siedzieli antysemici, którzy 
umyślnie aranżują strajki u Żydów?! 
— Nie, poprostu żydowscy iabrykanci 
dają okazję do zatargów, a w tamtych 
fabrykach takich okazyj niema... 

Na strajkach tyleż zależy socjali- 
stom ze związków zawodowych, co i 
iabrykantom, najmniej zyskuje na 
tem robotnik. Czy strajk powszech- 
ny został okupiony jakiemiś realnemt 
korzyściami, czy po podpisaniu umo- 
wy zbiorowej, co było celem strajku, 
robotnik może teraz spokojnie praco- 
wać, czy też w dalszym ciągu wybn- 
cha jedna okupacja po drugiej? A je- 
żeli tak, to co za cel miał strajk? Oto 
po pierwsze fabrykanci po dobrych 
cenach rynkowych wysprzedali ram- 
sze, od kilku lat leżące па składach, 
a po wtóre socjaliści zdołali popisać 
się w roli „obrońców klasy robotni- 
czej”. Strajk kotoniarzy doprowadził 
do zwyżki wyrobów kotonowych o 40 
proc.! 

Obecnie przedsiębiorcy zgodzili się 
już na wszelkie warunki ekonomicz- 
me, ale strajk trwa, bo związki socja- 
listyczne chcą przeprowadzić „swoich 
ludzi“ na delegatów! Czyjego zatem 
interesu bronią strajkujący robotnicy 
— socjalistycznych „bozów*, czy fa- 
brykantów sprzedających zapasy to- 
waru po wyśrubowanych dzięki straj- 
kowi cenach? 

Dziś strajk jest zupełnie wyraźnie 
narzędziem rozgrywki politycznej po- 
między żydowskimi fabrykantami i 
żydowskimi przywódcami organizacyj 
socjalistycznych z jednej strony. a na- 
rodowcami z drugie, Widać to przy 
okazji systematycznego  drażnienia 
robotników przez Żydów-fabrykantów 
— niech strajkują! Zarobimy na tem, 
bo wysprzedamy gnijące zapasy z po- 
dwójnym zarobkiem, a przy okazji so- 
cjaliści „odegrają się" ma masach i 
jakoś może przygaszą antysemityzm.. 
Czy antysemityzm godzi w interes ro- 
botnika? — Nie, bo za nielicznemi 
wyjątkami niema robotników Żydów, 
są tylko Żydzi fabrykanci, kupcy, hur- 


у, pośrednie: agenci, właści- 
ciel kanfienic szowych, czarno- 
siełdziarze, spekulanci — wszystko to 


со z potu robotnika porasta w sadło... 
Jaki więc ma interes socjalizm, zwal- 
czając w imieniu robotnika antysemi- 
tyzm? Nie zapominajmy, że więk- 
szość „bonzów* to Żydzi; — ręka rękę 
myje, żydowski socjalista broni ży- 
dowskiego fabrykanta i strajkami po- 
maga mu do podbijania cen! 

Nasz rynek i przemysł są całkowi- 
cie zdezorganizowane, a z każdym To- 
kiem jest nie lepiej, lecz gorzej. Jak 
w tych warunkach będzie wyglądała 
nasza gotowość do. ewentualnej woj-- 
ny? Strajk, dezorganizując rynek, po- 
magając do spekulacyj tem bardziej 
piesza ostateczny chaos Lecz, 
można twierdzić, że w tych wa- 


że pokornie musi znosić wy- 
zysk i kany? Czy robotnik nie wi- 
dzi rosnący: mas bezrobotnych, czy 
nie czuje, że i jemu jutro grozi to sa- 
mo?... 

Strajki mają swe przyczyny i jak 
długo owe powody nie znikną, tak 


dłu będą istniały strajki, coraz 
КОГО coraz dłuższe. Społeczeństwo 
raz wreszcie musi zerwać z „przecze- 
kiwaniem z „zaciskaniem 
pasa”, z biermością! Polska nie mo- 
że być krajem ludzi zrezygnowanych, 
bezczynnie czekających, aż się samo 
wszystko naprawi! Przemysł polski 
nie może być żerowiskiem dla żydow- 
skich spekulantów, ашаар. 
produkcję dla czerpania tem 

szych 1 palących swe fabryki, 
robiących złośliwe płajty, wywołują” 
cych strajki, byle tylko na tem zaro- 


bić! Każda fabryka jest częścią ma- | 


jatku narodowego i jeżeli jej posia- 
dacz ją pali, zatrzymuje, dewastuje, 
to przedewszystkiem godzi w interes 
państwa, jest szkodnikiem i jako taki 
nie powinien mieć żadnych praw do 
niej. Dziś ogół żydowskich przedsię- 
biorców krajowych 1 zagranicznych 
już się dostatecznie skompromitował, 


йо: pieniędzy wywiózł do Palestyny 
i dosyć fabryk zniszczył(.. Czas temu 
położyć kres! ha 


W Madrycie wybuchł strajk generalny, brzyczem doszło do rozruchów ulicznych, 
podczas których niszczono pisrma monarchistyczne i faszystowskie, 


Masowe aresztowania faszystów 
w Hiszpanii < 


Rząd zniósł stan wyjątkowy, ale zastrzegł się, że czyni to 
pod warunkiem, że nie zostanie zakłócony spokój 


Madryt. (Tel, wł.) Na terenie Hi- 
szpanji w dalszym ciągu trwają are- 
sztowania członków stronnictw faszy- 
stowskich. W samym Madrycie are- 
sztowano około 800 osób, а na prowin- 
cji kilka tysięcy. 

W środę zniesiono stan wyjątkowy 
i cenzurę, jednakże rząd zastrzegł się, 


iż czyni to pod warunkiem. że nie zo- 
stanie zakłócony j. Ministrowie 
prezyden- 
tem zostać winna osobistość o przeko- 
naniach szczerze republikańskich i nie 
stojąca na czele któregokolwiek % 
stronnictw 


Wycieczka studentów 
zasypana przez lawinę 


Po eżsterech godzinach niezmordowanej pracy Ojcowie kla- 
sztoru Bernardynów, przy pomocy psów. uratowali 
nieszczęśliwych 


Medjolan. (PAT). W tych dniach 
wybrała się w góry grupy Grand Saint- 
Bernard wycieczka szwajcarskich stu- 
dentów narciarzy. W drodze powrot- 
nej zdecydowali się wczoraj, pomimo 
nieustającej zawiei i ostrzeżeń miejsco- 
wej straży pogranicznej, wracać przez 
przełęcz Grand Saint-Bernard (2487 m). 

Zaledwie jednak oddalili się o parę- 
set metrów od koszar straży, zwaliła się 
na nich lawina. Jednej z uczestniczek 
wycieczki udało się szczęśliwie wygrze- 
bać zpod śniegu i wezwać zakonników 
na pomoc z pobliskiego klasztoru ОО. 
Bernardynów, którzy przy pomocy stra- 
ży pogranicznej i swych słynnych psów 
po 4-ch godzinach niezmordowanej pra- 


cy wydobyli wszystkich zasypanych i 
przenieśli do najbliższego szpitala. 

Z siedmiu uczestników wycieczki 
dwóch znajduje się w stanie ciężkim 


Nieprawdziwa wiadomość 


Kielce. (PAT.) W wydaniach pro- 
wincjonalnych niektórych pism war- 
szawskich ukazała się wiądomość o 
likwidacji państwowych  kamienioło- 
mów w Zagnańsku z dniem 1 maja br. 
Wiadomość ta, jak oświadcza kierow- 
nictwo kamieniołomów w Zagnańsku, 
nie odpowiada prawdzie i zatrudnieni 
robotnicy w liczbie 800 pracują! nor- 
nie przez wszystkie dmi w tygod- 


d sądem okręgowym w Ka- 
będzie jak już donoei- 
przeciw narodowcom z 
oskarżonym o udział 
rżonych zasią- 
dzie m. im. zasłużony działacz narodowy, 
kier. pow. S. М. we Wrześni, p. Jan 
Pawlak, który przebywa w więzieniu 
w Kaliszu wraz z około 100 narodowcami 
od zgórą dwóch miesięcy. 
m M A 


Nowy gmach gimnazjum J, Czapczyń- 
skiej. Jak się dowiadujemy, pryw. szkoła 
powszechna i gimnazjum żeńskie J. Czap- 
czyńskiej (dawn. J. Pryseewiczówny), mie- 
Ści się obecnie w nowym lokalu przy ul. 
Narutowicza 58. 

Nowy lokal jest urządzony podług naj- 
nowszych wymogów higjeny i szkolmie- 
twa. 

Wszystkie sale są obszerne i widne 
i urządzone na wzór pierwszorzędnych 
gmachów szkolnych. z 27 


Likwidacja komunistycznego 
komitetu dzielnicowego 
na śląsku 


Katowice. (PAT.) Dnia 21 bm. 
policja województwa śląskiego przy- 
stąpiła do likwidacji komitetu dziel- 
nicowego komunistycznej partji poł- 
skiej na. terenie powiatu świętochło- 
wickiego. Przeprowadzono szereg re- 
wizyj, podczas których znaleziona kil- 
ka tysięcy ulotek komunistycznych, 
drukarską, matryce oraz 
ść przyrządów drukarskich, 
W związku z tem zatrzymano 24 oso- 
by, które przekazano do dyspozycji 
władz sądowych. 


Magazyn i pracownia obuwia 


J. Jakubiec 
Łódź, ul. Piotrkowska 181 
(dawniej 11-Listopada 26) 
Poleca: na SEZON WIOSENNY w dużym 
wyborze obuwie męskie damskie i dziecięwe. 


Uruchamianie warsztatów 
pracy na Śląsku 


Chorzów. (PAT.) W tych dniach 
uruchomiona została nieczynna od kil- 
ku lat fabryka koszyków oraz cegieł- 


nia „Dobra Nadzieja* w Hebziu. Ce- 
gielmia była nieczynna od lat 5. 
Katowice. (РАТ) W najbliż- 


szych dniach uruchomione zostaną ro- 
boty z kredytów funduszu pracy, przy 
których zatrudnionych zostanie około 
1000 bezrobotnych, a mianowicie przy 
regulacji rzeki Iłownicy około 40 lw- 
dzi, przy regulacji rzeki Wisły na od- 
cinku Zabrzeg-Zarzecze — około 300 
ludzi, przy regulacji Wisły па odcir- 
ku Nierodzin-Ochaby Wielkie i Brenni- 
cy w Górkach około 400 ludzi. Przy 
budowie zbiorników w pow. tarnogóra 
IE zatrudnionych zostanie 250 lu- 
zi. 


Dyrektor elektryfikacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Рутекір- 
rem elektryfikacji przy ministerjum 
przemysłu і handlu został mianowany 
em. płk. inżynier Wacław Winter. — 
Stanowisko dyrektora nje było obsa- 
dzone od dłuższego czasu, bowiem od 
chwili zwolnienia dyrektora Święcic- 
kiego przez ówczesnego ministra prze- 
mysłu i handlu Reichmanna. Wakat 
spowodował całkowity zastój w załat» 
wianiu spraw, związanych z elektryfi- 
kacją kraju, Oczekują, że obecnie spra- 
wa elektryfikacji ruszy znowu z miej- 
sca. (w) 


Nowa placówka chrześcijańska. W 
tych dniach została otwarta nowa pla- 
cówka chrześcijańska przy ul. Żeromskie- 
до 78 pod firme, „Mleczarnia chrześcijań 
ska“, właśc. Franciszek Frank. W nowo- 
atworzonej mleczarni wydaje się smaczne 
i tamis obiad, kolacje | śniadania, 
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Migawki łódzkie 


Niezwykły proces prasowy — Zydowskie chwyty w walce z Ohozem Narodowym — 


Łódź, dnia 18 kwietnia. 


Jak już wzmiankowaliśmy, przed 
łódzkim sądem okręgowym toczył 
się ostatnio naprawdę niezwykły pro- 
ces prasowy. Na ławie oskarżonych 
zasiadł „redaktor* odpowiedzialny ży- 
dowsko-„sanacyjnego" „Łódzkiego Gł. 
Narodowego“, Edward Piotrowski, o- 
skarżony o zniesławienie pp. płk. dr. 
Więckowskich, W inkryminowanym 
oszczerczym artykule pomówiono tych 
ostatnich, iż czerpią zyski materjalne 
ze stanowisk społecznych, a za pienią- 
dze uzyskane tym sposobem urządzają 
sobie życie jak najbardziej luksusowo. 
Państwo Więckowscy, odgrywający w 
„запасујпеј“ rodzinie łódzkiej stosun- 
kowo dużą rolę, nić nas nie obchodzą. 
Nie mamy też żadnego powodu do 
oczyszczania ich z tego zarzutu, zwła- 
szcza, że nie z naszej, ale wręcz z prze- 
ciwnej nam strony został on postawio- 
ny i że już sam sąd udzielił im satys- 
fakcji. W tym procesie interesuje nas 
zupełnie co innego. 


W ubiegłym roku na łódz- 
kim pojawiło się pisemko p. t. „Gazeta 
Fabryczna”, kierowana przez „ukryte“ 
figury żydowsko-,sanacyjne”, której 
zadaniem było zohydzanie i szkalowa= 
nie Obozu Narodowego i jego przy- 
wódców w Łodzi. Ukryci „bohaterzy“ 
„sanacyjni* sądzili, że najlepiej napa- 
dać na przeciwnika z za płotu. Bo to, 
ani się zorjentuje, skąd dostanie ka- 
mieniem lub pałką w głowę. Przez 
pewien czas „Gazeta Fabryczna* wy- 
prawiała takie hece, jakich świat nie 
widział. „Redaktorzy“ tego pisma wy- 
rzucili z siebfe tyle piany i żółci, że 
zdawało się, iż całą narodową Łódź — 
jak mawiali przeciwnicy — „djabli 
wezmą”. Nie cofano się przed żadnem 
oszczerstwem. Oczywiście ze strony 
Obozu Narodowego nikt na to błoto 
nie reagował. I słusznie! „Gazeta 
Fabryczna* szalała z tego powodu i 
dla odwrócenia uwagi poważniejszych 
obserwatorów życia politycznego od 
czasu do czasu robiła „wypady“ па 
wykończone asy „sanacyjne”, Ale i 
ten chwyt w niczem nie pomógł. Pi- 
semko to jednak prędzej upadło, ani- 
żeli się jego twórcy spodziewali. Zgon 
był trochę żałosny, gdyż niejedne 
brzydkie wyczyny trzeba było odwoły- 
wać w formie ogłoszeń płatnych... w 
prasie narodowej. A robiono to tylko 
z obawy przed procesami, któreby na- 
pewno wypadły niewesoło. No, ale by- 
ło i przeszło — jak każda choroba, 


Po smutnej pamięci „Gazecie Fa- 
brycznej* pojawił się w Łodzi „Łódzki 
Głos Narodowy". A jakże — „narodo- 
wy"! Narodowy żydowski — gdyż 
Żydzi dawali na to pieniądze. Bruko- 
wiec ten prześcignął swojego poprzed- 
nika w chytrości i zaciekłości w walce 
z Obozem Narodowym. Zaraz w pierw- 
szym numerze ukazał się „artykuł“ 
Edwarda Piotrowskiego, b. więźnia w 
Berezie Kartuskiej — udekorowany je- 
go podobizną i cierpieniami, jakie da- 
ła mu praca narodowa. Na kilka ty- 
godni przed wystąpieniem Piotrow- 
skiego w „Łódzkim Głosie Narodo- 
wym“ zarząd okr. Str. Nar. w Łodzi 
ogłosił komunikat, stwierdzając, iż — 
„członek Str. Nar. Edward Piotrowski 
został wydalony z szeregów organiza- 
cyjnych za działalność konfidencjonal- 
na“. W dalszych numerach żydowsko- 
„sanacyjnego* „Łódzkiego Głosu Na- 
rodowego" widzieliśmy już wycieczki 
pod adresem pewnych jednostek z B. 
В, W. R. i to właśnie potwierdziło 
przypuszczenie, iż pisemko to stoi na 
usługach Żydów i „sanacji”. Po wy- 
daniu kilku rewolwerowych numerów 
tego brukowca zjawił się w redakcji 
„Orędownika* w Łodzi Edward Pio- 
trowski, składając oświadczenie, że 
użyto go do podstępnej walki z Obo- 
zem Narodowym, za co mu płacono i 
że teraz pragnąłby wszystko odwołać 
i wszystkch przeprosić. Oświadczenie 
jego ukazało się w naszem piśmie p. t. 
„Spowiedź konfidenta“. 


Obecnie Piotrowski odbywa służbę 
wojskową w Łodzi, a ostatnio pojawił 
się w sądzie okręgowym, jako „redak- 
tor“ odpowiedzialny „Łódzkiego Głosu 
Narodowego". Na rozprawie oskarżony 
stwierdził, iż żadnych artykułów nie 
pisał, odpowiedzialności za pismo 
zrzekł się, lecz grożono mu za to róż- 
nemi konsekwencjami. Wreszcie ©- 
świadczył, że właściwym „redakto- 
rem“ „Łódzkiego Głosu Narodowego" 
jest niejaki Pietrzycki, podpisujący się 


pseudonimem „Pietrek*. Po zamknięciu 
ciu przewodu obrońca oskarżonego tak 
scharakteryzował jego winę: 

„Mój mocodawca odpowiada zą cu- 
dze winy, że jest młodym człowiekiem, 
który nieopatrznie podpisywał się pod 
cudzem pismem. Pisemko to wycho- 
dziło w warunkach nie mających nic 
wspólnego z normalną pracy wydaw- 
niczą: łapano ludzi po Ка 
by pisali artykuły, i nikt nigdy nie wi- 
dział numeru w cało: Oskarżony 
chciał się wycofać, ale — jak zeznał 
jeden ze świadków — nie zgodził się 
na to kierownik pisma, bo nie miał 
zastępcy i zagroził mu, że jeśli sam 
się zrzeknie odpowiedzialności za рі. 


smo, to mu nie dadzą obrońcy w spra- 
wach, które go czekają”, 

Wywody obrońcy nie przekonały 
jednak sądu, gdyż Piotrowski został 
skazany zą zniesławienie na 6 miesię- 
cy aresztu i 100 zł grzywny, 

Proces Piotrowskiego — to w grun- 
cie rzeczy drobny wypadek. O tyle 
tylko charakterystyczny, że w jaskra- 
wy sposób demaskuje zi „Obozu 
Narodowego, którzy chwytają się naj- 
różniejszych środków, byleby tylko 
prowadziły do pokonania przeciwnika. 
Jak z powyższego wynika, żydowskie 
„kombinacje“ na nic się jednak zdają, 
gdyż kompromitują tylko źródło, z 
którego wychodzą. 


Macki hitleryzmu 


© BATORY" PRZYBRAŁ BARWY POLSKIE 


Z pod flagi włoskiej pod polską bandere — 


Wszystko gotowe? — Goście i toasty = 


Artyści zakochani w okręcie — Co chwila coś nowego — Wielkie odkrycie! — Butel- 
ka - inspiratorka — Maryś! Do roboty! — Smutna i pusta... 


Trjest, 18 kwietnia 


Wystrzał armatni obwieścił połu- 
dnie... 

Na rufie statku zebrała się załoga, 
uderzył dzwon, rozległy się dźwięki 
włoskiego hymnu narodowego. 

Przed front wystąpił kapitan Bor- 
kowski w uroczystym stroju, by doko- 
naé ceremonji opuszczenia bandery 
włoskiej. 

W chwilę później przy dźwiękach 
marsza Dąbrowskiego biegnie w górę 
bandera Rzeczypospolitej! Polska flota 
handlowa wzbogaciła się o nową jed- 
nostkę, a jej tonnaż wzrósł о 15.000 
tonn. 

MIS „Batory*, owoc dwuletnich 
zgodnych wysiłków włoskiego kon- 
struktora į polskiego armatora, objęła 
w posiadanie polska załoga. 


Cała ta ceremonja, bardzo piękna 
i bardzo wzruszająca, w czasie której 
stanęli ramię przy ramieniu oficerowie 
w granatowych, suto złotem wyszywa- 
nych mundurach, marynarze z czer- 
wonym trójkątem Neptuna па pier- 
siach, kucharze w białych czapkach, 
stewardzi we frakach i stewardessy w 
czepeczkach na głowie — cała ta cere- 
monja, powtarzam, była już tylko for- 
malnością. 

W rzeczywistości bowiem cały ów 
skrzętny zespół 250 osób załogi już 
kilku dni oblewał się potem ciężkiej 
pracy, polegającej na przeobrażeniu 
wspaniałej, lecz oschłej fabrycznym 
purytanizmem konstrukcji, w eleganc- 
ki, lśniący, zasobny bielizną pościelo- 
wą hotel, którego śpiżarnie obfitować 
będą w smakołyki niezliczonej ilości 
krajów z czterech części świata. 

* 


Ale nawet i teraz, pomimo uroczy- 
stości praca nie ustaje, Przygasło za- 
ledwie na chwilę tempo. Nie prze- 
brzmiały jeszcze echa ostatnich słów 
kapitana, który imieniem swojem i za- 
łogi zapewniał przedstawicieli rządu, 
towarzystwa okrętowego i społeczeń- 
stwa o zapale, z jakim zamierzają peł- 
nić swą ciężką oceaniczną służbę ku 


zadowoleniu podróżnych, ku chwale 
ojczyzny i w hołdzie wspaniałemu kró- 
lowi-rycerzowi, którego klejnot herbo- 
wy: kły wilcze, zdobią dziób statku — 
a już wszyscy rozbiegli się do swych 
zajęć. 

Pracy jest moc i to nieprawdopo- 
dobnej. Laikowi zdawaćby się mogło, 
że wszystko już gotowe: siadać i je- 
chać! Posadzki lśnią, muzyka gra, w 
salonach odbywa się wspaniały lunch, 
wydany przez kapitana na cześć tych 
wszystkich, którzy, jak się miło wyra- 
ził, ofiarowali mu piękno tego statku, 
czyli тїз cześć konstruktorów, inżynie- 
rów, armatorów, artystów. Po lunenu 
poczną się zjeżdżać jedna za drugą 
wspaniałe limuzyny. To przybędą go- 
ście konsula Rzeczypospolitej na her- 
batę, wydaną przezeń wespół z Towa- 
rzystwem im. Mickiewicza dla uczcze- 
nia tak uroczystej dla nas i naszych 
przyjaciół chwili. Przez gościnne salo- 
ny „Batorego“ przewinie się barwny 
tłum najwytworniejszego triesteńskie- 


go towarzystwa. Dwieście osób zgórą 
pije herbatę, odwiedza bary... tań- 
czy... ale wystarczy zboczyć, cho- 


ciażby na chwilę, z utartej i wytknię- 
tej ścieżki, aby ujrzeć tempo zawroł- 
nej i wytężonej pracy. 

ж 


„L'appetit vient en mangeant“ mó- 
wi przysłowie francuskie. W danym 
wypadku znajduje ono szczególnie ży- 
wą ilustracją. Bowiem owo tempo, o 
którem piszę, nie wypływa z opiesza- 
łosci, czy też odkładania wszystkiago 
na ostatnią chwilę. Nie! Przyczyna le- 
ży w tem, że wszyscy zakochaliśmy 
się w naszym benjaminku! Co chwilę 
rodzą się nowe pomysły, błyskają no- 
we idee... „Batory“ jest naprawdę 
śliczny! 

Ot chociażby wczoraj, Zdawało się, 
że wszystko skończone, artyści pakują 
walizki, przeglądają rozkłady jazdy, 
nagle zjawia się rozentuzjazmowany 
dyrektor naczelny Towarzystwa i za- 
pominając, iż taktyczniej byłoby za- 
chować więcej opanowania, komuni- 
kuje o dokonanem odkryciu! Wyczyn 
Kolumba blednie wobec tego faktu! 


Znalazł jeszcze jedną ścianę, na której 
możnaby przecież coś ładnego namalo- 


ума Nie wątpi, że kochani artyści da- 


dzą się uprosić (Chapeau bas! panie 
Dyrektorze) i pomimo krótkiego czasu, 
jakim rozporządzają, rzucą na tę ścia- 
nę-sierotkę uśmiech swego talentu! 
(charmant!). 

Artyści droczą się (to zawsze robi 
dobre wrażenie), ale dyrektor jest nie- 
tylko entuzjastą, ale także znakomi- 
tym psychologiem (nie byłby dyrekto- 
rem). Zjawia się więc, jak za dotknię- 
ciem różdżki czarodziejskiej na stole 
butelka, Czegoś bardzo mocnego i bar- 
dzo dobrego... Rozwiązują się języki, 
kruszeją serca... 

Po chwili Cybis (bo o niego w da- 
nym wypadku chodziło) oświadcza po- 
nurym tonem swej nieodstępnej mał- 
żonce: 

— Maryś! Bierz się do roboty! 

— Ja? Muszę pomyśleć — odpo- 
wiada, patrząc czule zmrużonem ©- 
kiem na butelkę, która utraciła dopie- 
ro połowę swojej zawartości ..: 

Maryś, z oczami pełnemi uwielbie- 
nia dla sztuki przez duże „B“ (Bole- 
sław mu na imię) idzie potulnie, jak 
przystało na wierną żonę, do kabiny, 
w której rozłożyli swoje lary i pena- 
ty 


Po chwili, ubrana w strój, odpo- 
wiedniejszy dla mechanika lotniczego, 
niż dla artystki malarki, dłubie już 
coś na ścianie... 


ER «s. (a 

Kiedy nazajutrz rano przybyłem na 
statek, żeby dowiedzieć się, co słychać, 
na ścianie widniał podmalowany z pa- 
sją szkic kompozycji. A u jego stóp — 
smutna, opuszczona butelka «+ 

Była pusta... 

Dr. Lech Niemojewski 


Wykazy izb skarbowych 


Warszawa. (Tel. wł.). Biura in- 
formacyjne izb skarbowych oraz urzę- 
dów skarbowych przystąpiły do spo- 
rządzania wykazów pracodawców, 7а- 
trudniających pracowników ж wyna- 
grodzeniem ponad 1.500 zł rocznie. Wła» 
dze skarbowe posługują się w tej spra- 
wie informacjami ubezpieczalni spo- 
łecznej. Wykazy powyższe zmierzają 
do kontroli podatku dochodowego od 
uposażenia wobec obniżenia do 1.500 zł 
granicy dochodów, wolnych od obciąże- 
nia podatkowego. (w) З 


Stan zatrudnienia w Polsce 


Warszawa. (PAT). Stan zatrud- 
nienia robotników па robotach dro- 
gowych i wodnokomunikacyjnych w 
dniu 1 kwietnia r. b. wynosił 79.882 ro- 
botników, w tem z tytułu świadczeń 
20.014, opłacanych gotówką i zbożem 
(mąką) 59.869 robotników, z której to 
liczby było zatrudnionych na drogach 
państwowych 27.159, samorządowych 
28.571 i wodnokomunikacyjnych 4.138 
robotników. 


P. Korczak z Przytyka 
uniewinniony 


Radom, 22, 4. W dniu 21 lutego 
r. b. w sądzie grodzkim w Radomiu 
toczyła się rozprawa karna przeciwko 
рр. Wincentemu Korczakowi, zam. 
na przedmieściu Przytyka, w Podgaj- 
ku, oraz Cholewie Adamowi i Dudek 
Władysławowi, obaj z Zachęty, przed- 
mieście Przytyka. 

Dwaj ostatni oskarżeni byli о to, 
że na kilkanaście dni przed procesem 
w dzień wtorkowy porżnęłi nowy ko- 
żuch kupiony u Żyda, na szkodę Ma- 
ja Wawrzyńca, zam. w Zagórzu. We- 
dług zeznań posterunkowego Józefa 
Brodaczewskiego, z posterunku Przy- 
tyka, p. Korczak był sprężyną kieru- 
jacą owym wypadkiem. Wyrokiem 
sądu skazano wówczas p. Korczaka na. 
5 miesięcy więzienia, Cholewę i Dud- 
ka po 3 miesiące bcz zawieszenia ka- 
ry. 


Та sama sprawa znalazła się w 
dniu 21 bm. na sali rozpraw sądu о- 
kręgowego. Po szczegółowem Tozpa- 
trzeniu sprawy, oraz przemówieniu 
prokuratora, zabrał głos obrońca ©- 
skarżonych p. mec. Zdzitowiecki Sta- 
nisław, który wykazał niewinność o- 
skarżonych, Po przerwie ogłoszono 
wyrok, mocą którego zniesiono wszel- 
kie zarzuty, skierowane przez świąd- 
ków oskarżenia na osobę p. Korczaka 
i na podstawie braku dowodów, o- 
skarżonego p. Korczaka. Wincentego 
uniewinniono. 

Dudek Władysław i Cholewa Adam 
zostali skazani po trzy miesiące аге- 
sztu z zawieszeniem na 2 lata і zali- 
czeniem 4 tygodni aresztu Śledczego. 
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Numer 96 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 24 Kwietnia 1936 = 


Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 


Kwiecień Czwartek: Wojciecha 


B, i M. 
Piątek: Fidelisa Kap. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Wojciecha 


W 
Piątek: Jerzego Św. 
Słońca: wschód 4,38 
zachód 19,02 
Długość dnia 14 g, %4 min. 
Księżyca: wschód 5,12 zachód 22,21 
Faza: 2 dzień po nowiu. 


Adres redakcji 1 administracji w Łodzi 


telefon redakcji i ndministracji 173-54 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
me WA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
1а, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewicza, Stary Rynek P (żydoweka), Stanie- 
lewicza, Pomorska 91, Borkowskiego, Za- 
майка 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga. Główna 50. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 


CZWARTEK 


Straż ogniowa: tel. 8. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie uhezpieczalni: 208,10. 
канте Р. С. К. (dla wypadków): 

140. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — „Matura”. 
Teatr Popularny — „Gorąca krew", 
Cyrk Staniewskich — Dziś dwa przed- 
stawienia — o godz 4,30 i 8,30. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Nocny patrol". 

Corso — „Zamach w Kasynie" i „Eski- 
mo”. 

Capitol — „Zew krwi". 

Palace — „Dzisiejsze czasy”, 

Przedwiośnie — „Czerwony sultan“, 

Rialto — „Róża“. 

Miraż — „Gabinet figur woskowych". 

Ikar — „Burza nad światem" i „Czarna 
perla“, 

Zachęta — „Jaśnie pan szofer". 
s „Stylowy — „Kocham wezystkie kobie- 
у". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stącji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 22 b. m. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej; plus 
11,7 st, najniższa: plus 0.1 st. Barometr: 
733.1, tendencja: nieznaczny spadek ci- 
śnienia. Wiatry: umiarkowane, południo- 
wo - ząchodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu pogoda zmienna. 
Pochmurno z rozjaśnieniami. Możliwość 
opadów. Chłodno, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


ROYA „Јајко" w T-wie Śpiew. 
Eart; Zarząd Tow, Śpiew. „Harfa" w 
Łodzi, przy kościele M. B. Zw. z siedzibą 
przy ul. Zamenhofa 1. 38 zaprasza człon- 
ków i ich rodziny ma tradycyjne „Jajk 
które się odbędzie w dniu 25, bm. o godz. 
21, w lokalu T-wa Śpiew. „Chopina“ przy 
ul. Piotrkowskiej 1. 92, Po „Jajku* tańce 
do rana, Wejście wyłącznie za zaprosze- 
miami. 


KOMUNIKATY z 


Opera „Taniec Kwiatów“ w Hejnale. 
Tow, śpiewacze „Hejnał* (ul. Srebrzyńeka 
55) na zakończenie sezonu wystawia w 
miedzielę 26. bm. o godz. 15 i 17 fantastycz- 
ną operę w 2-сһ aktach Н. Miłka pod tyt. 
„„Taniec kwiatów" w wykonaniu chóru 
dziocięcego i żeńskiego pod dyrekcją kom- 
pozytora, Przepiękne melodje opery, sze- 
reg wspanialych tańców w różnobarwnych 
kostjumach przy akompanjamencie dobo- 
rowej własnej orkiestry, niewątpliwie 
ściągną liczne rzesze milusińskich wraz z 
ich rodzicami. 


Pielgrzymka do grobu św. Wojciecha 
w Gnieźnie. Diecezialny Instytut Akcji 
Katolickiej podaje do wiadomości, iż prze- 
dłużył rozsprzednż kart uczesinictwa na 
pielgrzymkę do grobu św, ji 
Gnieźnie da dnia 23 bm. wł, ti. 
ku. W prtramie pielgrzymki przewidzia< 
mo dla chętnych wyjazd nad jezioro Led- 
niekie i zwiedzanie ruin Piastowskiego 
zamku za osobną opłatą. Kierownictwa 
techniczne w zwiedzaniu zabytków histo- 
rycznych objęło Łódzkie Tow. Tur. Кгајо- 
znawcze, 

Каму przejazdowe w cenie zł 10— na- 
bywać można we wszystkich parafjach 
łódzkich oraz w Sekretarjacie Diecezjalne: 
go Instytutu Akcji Katolickiej. Wymiana 
kart przejazdowych na hilety kolejowe na- 
stąpi w piątek dnia 24 kwietnia w godz 
od 9—12-еј w poł. w Sekretarjacie Diece 
ан Akcji Katolickiej — mł. Gdańska 
1 111 


Strajki w Łodzi 


Łódź, 22, 4, — W przemyśle ta- 
siemkowym od dwóch tygodni trwa 
strajk okupacyjny, W 1% fabrykach 
przebywa 800 robotników. 

Onegdaj sytuacja poprawiła się o 
tyle, że jeden z fabrykantów zgłosił się 
do inspektoratu pracy i podpisał wa- 
runki umowy zbiorowej, w związku z 
czem w firmię tej podjęto pracę. Rów- 
nież inni właściciele fabryk oświad- 
czyli gotowość podpisania umowy, co 
rokowało rychłą likwidację strajku. 

Tymczasem na odbytem zebraniu 
przemysłowców największy w tej 
branży fabrykant nakłonił pozostałych 
do nieustępowania wobec żądań robot- 
niczych, a nawet posunął się do tego, 
że zakazał dopuszczania do okupują- 
cych jego fabrykę robotników w licz- 
bie 400 przy ul. Kopernika 3 zarówno 
członków rodziny, jak i delegatów 
związkowych. 

Ponieważ pozbawienie możności do- 
starczenia żywności strajkującym wy- 
wołać mogłoby ekscesy ze strony gło- 
dujących, kierownik zw. zaw. wraz z 
delegacją interwenjował u inspektora 
p АВА BM zak RAA ын KD Чаа pracy oraz u starosty 


NOTUJEMY 


Uroczystości jubileuszowe na Widzewie. 
W niedzielę, 19. bm. odbyły się w parafji 
św. Kazimierza na Widzewie wstępne uro- 
czystości 251есіа istnienia parafji. Uroczy- 
stości te zaszczycił swą obecnością J. E. 
ksiądz biskup Ordynarjusz Wł. Jasiński 
Dostojnego Pasterza powitał przy bramie 
triumfalnej w imieniu ludności Widzewa 
p. dyr. A. O. Klikar pięknem i z serca pły- 
nącem przemówieniem, wręczając Jego 
Ekscelencji symboliczny chleb i sól. Na- 
stępnie dzieci robotnicze z parafjalnego 
przedszkola  obdarzyły J. Ekecelenc,ę 
wspaniałą wiązanką róż, ofiarowaną przez 
naczelną Opiekunkę Przedszkoli parafjal- 
nych panią Dyrektorową Klikarową. Po 
ukończonych ceremonjach oddania Paste- 
rzowi Diecezji hołdu przez ludność Widze- 
wa, J. Ekscelencja w asyście duehowień- 
stwa i ną czele olbrzymiego pochodu, zło- 
żonego 2 przedstawicieli kilkudziesięciu 
organizacyj i stowarzyszeń że sztandara- 
mi, oraz wielotysięcznych tłumów, przy 
dźwiękach orkiestry X oddziąłu ТОЗО 
wkroczył do kościoła w. Kazimierza. 

U progu świątyni powitał Pasterza Pro- 
boszcz ka. kanonik Czesław Stańczak. 
Msza Świętą celebrowana była przez dzie- 
kana. diecezji łódzkiej ka. pralata W. Wy- 
rzykowskiego Ро Ewangelji. wygłosił 
J Ekscelencja ksiądz biskup Jasiński 
piękne i podniosle kazanie. W bresbite- 
rjum wypełnionego po brzegi kościoła za- 
siedli: J, Ekscelencja ke. biskup sufragan, 
przedstawiciele władz państwowych i sa- 
morządowych, duchowieństwa i zakonów, 
oraz członkowie Komitetu Obchodu Jubi- 
leuszu %%5-lecia parafji Po nabożeństwie 
J Ekscelencja ks, biskup udzielał wier- 
nym Sakramentu Bierzmowania, 

Pomimo niepogody ludność Widzewa 
wzięła żywy udział w uroczystości prag- 
nąc przez tłumne przybycie i udekorowa- 
nie okien dywanami i kwiatami złożyć 
hołd u stóp dostojnego pasterza diecezji, 
oraz zadokumentować kochanemu i czczo- 
nemu przez całą ludność Widzewa ргоһо- 
szczowi kan. Cz. Stańczakowi, że ten nie- 
strudzony siewca ziarna ideałów katolic- 
kich i społecznych znalazł w sercach 
awych paratjan glebę żyzną a wdzięczną. 


Przymus kanalizacyjny. Ogłoszono na- 
stępny skolei przymue kanalizacyjny. We- 
zwania do skanalizowania domów i przy- 
łączenia ich do sieci, otrzymali właścicie- 
le nieruchomości na następujących uli- 
cach: Przejazd — od Dowborczyków do 
Targowej, Dowborczyków — od Przejazdu 
do Głównej, Glówna — od Piotrkowskiej 
do Sienkiewicza, Glówna — od Dowbor- 
czyków do Targowej, Nawrot od Kil 
skiego do Targowej, Brzeżna — od Piotr- 
kowskiej do Sienkiewicza, Piotrkowska 
od Głównej do Emilji, Wodna — od Złotej 
do Parku Źródliska, Złota od Wodnej do 
Wysokiej, Wysóka od toru kolejowego do 
Złotej, Miedziana od Wodnej da Wyso- 
kiej, Południowa od Kilińskiego do Ster- 
linga i Sterlinga od Pomorskiej do Ce- 
gielnianej. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Niewielka zdobycz. Kwestja zatrudnie- 
nia bezrobotnych sezenowców w roku 
bież. przybiera szczególnie poważne roz- 
miary. Zapowiadano bardzo wiete, a tym- 
asem obecnie kredyty okrojono z 75 do 
2,6 miljona wskutek czego stan zatrudnie- 
nia robotników zmniejszyć się musi w 
tych samych rozmiarach. Jak to podawa- 
liśmy, bezrobotni sezonowcy z Łodzi i Pa- 
bjanie interwenjowali w Urzędzie woje- 
wódzkim i otrzymali odpowiedź, że p. wo- 
jewoda osobiście interwenjować będzie u 
rządu. Obecnie dowiadujemy się, że in- 
ta dała pewne zresztą minimal- 
ne wyniki. Mianowicie p. wojewoda otrzy- 
mał zapewnienie, że przydzielone zostaną 
już w najbliższych dniach dodatkowe 
subwencje w sumie 240.000 zł. na prowa- 
dzenie robót przez wojewódzkie biuro 
Funduszu Pracy, lecz dla całego woje- 
wództwa, AR 


grodzkiego, prosząc o wpłynięcie na 
fabrykanta, by cofnął swe zarządzenia 
i zezwolił na dostarczanie żywności 
robotnikom. 

Te zarządzenia zaostrzyły sytuację 
i przedłużą niewątpliwie akcję strajko- 


w: 
> * 


W żydowskiej fabryce Eitinggona 
przy ul. Dowborczyków 34 trwał strajk 
tkaczy, zatrudnionych na krosnach au- 
tomatycznych. Strajkowało 200 tkaczy, 
którym zarobki zmniejszańo poniżej 
taryfy umownej. Wczoraj osiągnięto 
porozumienie w toku konferencyj i w 
rezultacie od południa robotnicy przy- 
stąpili do pracy. 


Wczoraj odbyła się kolejna konfe- 
rencja w celu zakończenia strajku w 
przemyśle kotonowym, gdzie od 8 ty- 
godni strajkuje ok, 5.500 robotników. 
Konferencja doprowadziła do częścio- 
wego porozumienia, jednakże umowy 
jeszcze nie podpisano i przerwano ro- 
kowania do dnia dzisiejszego. Strajk 
przeciąga się. 


KRONIKA aN KNORIALWYCADKÓW + 


Tragiczny strzał We wai Suchej pod 
Łodzią, wieśniak 27-letni Wacław Wlazak 
podczas manipulowania fuzją spowodo- 
wał wystrzał, przyczem ładunek grubego 
śrutu rozerwał mu brzuch i spowodował 
wypłynięcie jelit. Ranny zmarł wkrótce. 


KRONIKA SĄDOWA 


Uniewinnieni narodowcy. W sądzie o- 
kręgowym jako instancji odwoławczej 
odbyła się rozprawa przeciwko 7 człon- 
kom Stronnictwa Narodowego: Wojtania- 
ką, Kubickiego, Babińskiego, Funkiewicza, 
Półmiazka, Marjasiewicza i Lauka, któ- 
rym akt oskarżenia zarzuca, iż zwołali 
nielegalne zebranie członków Str. Nar. we 
wsi Kalin woj. łódzkiego, Policja zebra- 
nie to rozwiązała, a obecnych członków 
zarządu placówki pociągnęła do odpowie- 
dzialności. Sąd starościński w drodze ad- 
ministracyjnej ukarał dwóch pierwszych 
oskarżonych 14-dniowem aresztem bez- 
względnym, zaś pozostałych 7-dniowym. 
ezadowoleni z tego wyroku wszyscy 
oskarżeni odwołali się do sądu okręgo- 
wego, który po przeprowadzeniu ponow- 
nej różprawy i przeałuchaniu całego sze- 
regu świadków, sprawę przeciwko wszy: 
kim óskarżonynt umorzył, jedynie w śto- 
sunku da osk. Lauka zmienił karę bez- 
względnego aresztu na 50 złotych grzyw- 
ny. Oskarżonych bronił adw. Kowalski. 


B. sekretarz wojewódzkiej rady BB. 
skazany za oszustwo. Przed sądem grodz- 
kim w Łodzi stanął 36-letni W:adysław 
Lewandowicz, zamieszkały w Рарјапі- 
cach przy ul. Warszawskiej 43. Lewando- 
wicz doniedawna jeszcze hył jednym z 
głównych przywódców „sanacji* w Łodzi. 
Był sekretarzem generalnym rady woje- 
wódzkiej BB., przywódca „вапасујпедо“ 
związku młodzieży wiejskiej, a do tych 
stanowisk „ideowych“ doszło stanowisko 
intratniejsze w postaci dyrektora związku 
kinoteatrów woj. łódzkiego, Przed- nie- 
dawnym czasem Lewandowicz, który 
trząsł w województwie łódzkiem nietytko 
drobniejszymi urzędnikami, ale і poważ- 
niejszymi, popadł w niełaskę i poszedł „w 
odstawkę”. 

Tło sprawy, jaką wytoczono Lewando- 
wiczo! przedstawia się następująco: 
Ludwik Zawadowski, obecnie sekretarz 
gminy Wygiełzów w powiecie łaskim, w 
dniu 18 listopada 1935 r, miał złożyć egza- 
miny przed komisją w Urzędzie Wojewódz- 
kim, czy odpowiada warunkom wymaga- 
nym od sekretarza. W Pabjąnicach zwró 
cił się do Lewandowicza, który interwe- 
njował u radcy Petrusa, lecz ten odpo- 
wiedział, że dział egzaminowy należy, do 
radcy Szera. Lewandowicz w swoim cza- 
sie bywał często w Urzędzie Wojewódz- 
kim, to też znalazł sję przypadkiem w ga- 
binecie, gdy omawiano wyniki egzaminu. 
Wieczorem spotkał się z Zawadowskim w 
Grand Cafe i powiedział w toku rozmo- 
wy, że wszystko składa się jak najpomyśl- 
niej, że on (Lewandowicz) zawsze ma je- 
szcze wpływy, niemniej jednak trzeba zro- 
bić herbatkę z urzędnikami, a na to już 
on nie będzie wykładał, W ten sposób 
wyciągnął na herbatkę od Zawadowskie- 
go 50 zł. Dodać trzeba, że już w tym с 
sie Lewandowicz nie zajmował stanowisk 
płatnych i pieniądze były mu potrzebne, 
Го pewnym czasie rozeszla się wersja, iż 
та wynagrodzeniem można ulatwić sobie 
egzaminy sekretarekie, Wieść dotarła do 
wladz, zarządzono dochodzenie i w rezul- 
tacie Lewandowicz stanął przed sądem 
pod zarzutem wyłudzenia pieniędzy w 
sposób oszukańczy, gdyż jak się okazało, 
pobrane pieniądze zużył na własne cele i 
nikt z urzędników nie pozostawał z nim 
v żadnym kontakcie. Sąd skazał Włady- 
sława Lewandowicza ną 7 miesięcy wię- 
тіепіа. 


JUDAICA 


Echa żydowskiego protestu. Jak wie- 
my, w dniu 17 marca r. b. w całej Polsce 


Żydzi zorganizowali protestacyjny strajk, 
przeciwko zniesieniu uboju rytualnego. W 
Łodzi protest ten był przeprowadzony 
szczególmie ostro. Nie obeszło się bez tego, 
aby wyrostki żydowskie nie dopuszczały 
się napadów na chrześcijan i nie pobiły 
wielu z nich. Onegdaj w sądzie okręgo- 
wym odbyła się jedna taka sprawa, Akt 
oskarżenia zarzucał Żydowi Dawidowi 
Brinowi, iż w dniu protestu, па Placu 
wolności uderzył kilka razy w głowę nie- 
winnego nic starca, 70-letniego Franciszka 
Zuchowskiego. Na miejscu napadu zna- 
leżli się świadkowie i przyłapali żydow- 
skiego przestępcę. Pociągnięty do odpo- 
wiedzialności nie stawił się na rozprawę, 
natomiast jako pelnomocnik wystąpił je- 
den z adwokatów żydowskich. Obrona. 
Żyda starała się zbić akt oskarżenia, do- 
wodząc, iż Brin jest słabowitym człowie- 
kiem i chorym, przeto nie mógłby dopu- 
ścić się takiego czynu, jednakże zeznania 
policji i świadków potwierdziły w zupeł- 
ności winę oskarżonego i w rezultacie sąd 
skazał brutalnego Żyda na 300 złotych 
grzywny, z zamianą w razie nieściągalno- 
ści na 30 dni aresztu. Sąd wydał tak ła- 
godny wymiar kary, gdyż Żyd Brin nie 
był dotychczas karany. 


Skutki interesów z Żydami. Władysła- 
wa Czerwińska zamieszkała przy ul. Le- 
gionów 41 weszła w porozumienie z Her- 
szem vel Hermanem Zajdelem, bez stale- 
go miejsca zamieszkania. Zajdel miał jej 
wynająć mieszkanie. Po umówieniu wa- 
runków wręczyła 60 zł, Zajdelowi na wy= 
najęcie mieszkania, które już obejrzała. 
Zajdel po otrzymaniu pienięczy zniknął 
i wraz z nim pieniądze. Poszkodowana 
zwróciła się do policji, która obecnie za- 
jęła a odszukaniem lotnego „pośredni- 

а“. (K 


Sprytny Szmulek. Fajga Binsztok za- 
mieszkała w Łęczycy przybyła do Łodzi 
w poszukiwaniu narzeczonego, który 
przedstawił się jej za kupca Szmula Ro- 
zenbauma, zamieszkałego jakoby przy ul 
Stodolnianej 2. Ponieważ pod wskazanym 
adresem narzeczonego nie znalazła, a u- 
staliła zarazem, że nigdy tego nazwiska 
osobnik nie mieszkał tam, powzięła po- 
dejrzenie, że „narzeczony“ w oszukańczy 
sposób wyłudził od niej 1200 zł. na poczet 
posagu. Za sprytnym oszustem zarządzo- 
no poszukiwania. (k) 


Żydzi rujnują polski eksport. Według 
opinji odbiorców holenderskich bielizna 
polska dziana znaną jest na rynku ho- 
lenderskim ze swej tandetnej gatunkowo- 
ści. Bielizna ta jest częstokroć pozbawio- 
na guzików, w niektórych sztukach ręka- 
wy i spód różnią się od siebie odcieniami 
kolorów, w innych sztukach szycie jest 
wadliwe (jeden rękaw znacznie większy 
od drugiego). Podobne wypadki zdarzają 
się również na rynku angielskim, gdzie 
firmy angielskie po stwierdzeniu wadli- 
wości towarów patrącają znaczne sumy z 
tego tytulu. Jak wiadomo cały eksport 
włókienniczy a zwłaszcza konfekcyjny od 
wielu lat znajduje się w ręku Żydów. А. 
oto skutki 


Klasowa „solidarność" w tłomaczenin 
żydowskiem. W sądzie pracy w Łodzi od- 
byłą się znamienna rozprawa przeciw do- 
zorcy domu przy ul. Północnej 21, Ludwi- 
siakowi. W dniu 15 marca rb. przed 
wspomnianym domem doszło do awantur, 
wywołanych przez grupę podchmielonych 
osobników, którzy starli się z Żydami, Ро- 
nieważ w grupie żydowskiej było kilku 80- 
cjalistów, wśród Polaków zaś znalazło się 
kilku czlonków Stronnictwa Narodowego, 
zresztą nie biorących bezpośredniego u- 
działu w zajściu, przeto Żydzi zrobili krzyk 
z racji wspomnianej awantury i roztrąbili 
zajśce uliczne, jako nowy „pogrom“, Nie 
na tem się jednak skończyło, Ponieważ 
dozorca domu Tudwisiak nie wpuścił ucie- 
kających Żydów do bramy, socjaliści ży- 
dowacy wytoczyli przeciwko niemu kam- 
panię. јако wepólwinnemu, a nawet ini- 
cjatorowi napaści, której faktycznie nie 
hyło, gdyż jak stwierdzono, było to zwykłe 
starcie pijackie. I tu wykazała się goli- 
darność „klasowa” w tłomaczeniu żydow= 
skiem, Właściciela domu zmusili {огта!- 
nie żydowscy jego współwyznawcy do 
wniesienia skargi do Sądu Pracy z żąda- 
niem eksmitowania ze służbowego mie- 
szkania, jako niepoprawnego huligana-en- 
deka, który nie stawał w obronie Żydów. 
Żydowócy socjaliści zapomnieli najwidocz- 
niej, ża Tudwieiak, jako dozorca zalicza 
się do klasy robotniczej i stanęli przeciw 
niemu łącznie z kamienicznikiem, który 
przecież wedlug zasad socjalistycznych 
zaliczony winien być do klasy „kapifali- 
stycznej“, Zamierzenia żydowekie nie 0@- 
niosły skutku, albowiem Sąd Pracy po 
wyjaśnieniach obrońcy z C ścijańskie- 
go Z, Z. powództwo oddalił i eksmisji do- 
zorey Ludwisiaka nie zasądził. (k) 


Zgon powstańca 


Warszawa. (Tel. wł). Zmarł w 
90 roku życia Franciszek Stankiewicz, 
prezes Tow. Uczestników Powstania 
1863 r. (w) 


S 


Kupuj tylko u rodaka — 
buduj Polskę dla Połaka! 
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NA WIOSNĘ | 
[== == i | PŁASZCZE 


damskie i męskie 


KOSTJUMY, komplety damskie, GARDEROBĘ MĘSKĄ 
i dla chłopców oraz PŁASZCZE UCZNIOWSKIE, 
MUNDURKI, włg. nowych fasonów i z najlepszych 

materjałów poleca пе 3040 


MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH i MĘSKICH 


GUSTAW ROMAN SZULC 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 97. 


HIPPODROM GNIEŹNIEŃSKI | 


Przewielehnemu Duchowieństwu, w szczególności ks. 
kanonikowi T. Klosowi. Кв. prob. Gorgolewskiemu, ks. 
роб, Nowakowskiemu. лакот, Lokatorom, Marsz. 
Kocha 39 i 41 oraz wsz. kim Znajomym i Krewnym, 
którzy tak lieznie wzięli udzia w pogrzebie, 4. p. 


Andrzeja Schneidera 


jak również za okazane liezne dowody współczucia, 
kwiaty i wieńce skladaja serdeczne 


Bóg zapłać! 


zg 13 362 dzieci. 


Wykonanie pierwszorzędne. Ceny przystępne. 
н WIELKIE KRAJOWE 
z wszelkiego rodzaju ZAWODY KONNE 
poleca ро najtañ- } 
Skład Fabryczny BR. JASINSRI |81 SE w GNIEŹNIE 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 раар Ет) z udziałem czołowych jeżdżców 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, Przyjmuje wszelkie roboty krajowych | W. M. Gdańska 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materiały, W bosa Кеч 24. 25. 26, kwietnia 1936 r. 
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Początek każdorazowo о godzinie 14-tej. 


шишиши! 
Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy J. Maciszewska 
Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49 pca: wiel ДЕР ымы} ЖШ» JASINS KI 
polecają na sezon wiosenno-letni Składy prowadzone od 1370 r. 


5 w Łodzi, ul. św. Andrzeja 10, tel. 168-56, 
PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE oraz MUNDURKI i PALTA UCZNIOWSKIE. w Łęczycy, ul. Poznańska 30, tel. 125. 


те 9581-09 


Е еи рле кезү ai ły ztho о 5 ` m 8958 || Polecają pierwszej jakości: NASIONA rolne traw, drzew, 
owca z > 2 аот || warzywne | kwiatowe NARZĘDZIA i przyrządy ogrod- 


niczo-pszczelnicze. NAWOZY, preparaty i środki che- 
miczne do celów ogrodniczych, pozatem APARATY do 
zraszania roślin, drzew, krzewów itp. cieczami owado- 
ng 8043 i grzybobójczemi. 


Skład Fabryczny bielskich fabryk snkna 


OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterię 
wyrób własny zegary, zegarki i platery - 


i 
= 3 Q G. E. RESTEL Cenniki na każde żądanie rozayłane są bezpłatnie. 
W. SZYMANSKI Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 | 
Łódź, Główna 41 telefon 121-67 ER |Wiedz о tem, że MARECKIEGO cukierki nie reklamą. 


lecz niezrównaną jakością i niską ceną zdobywają coraz to 
ag 72101 większe szeregi konsumentów. 
m Fabryka cukrów ST. MARECKI, Poznań, św. Wojciech 28, 


ng 7423 


Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów.= 


Duży wybór. — Ceny niskie. ng 7423 Materjały na palia i kostjumy damskie. 
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8) 

Widziałem zgorączkowane twarze 
załogi, rozpaczliwie uwijającej się w 
dymie. Jedni sikawkami zalewali rufę, 
inni w pośpiechu brezentowemi wia- 
drami czerpali wodę z za burty, lejąc 
ą do zagrożonej luki, Reszta była za- 
R przy pompach, dobywając z siebie 
wszystko, aby tylko dostarczyć jak naj- 
większej ilości wody dla hydrantów, 

Sam przyłączyłem się do jednej z 
grup, nagląc ludzi do szybszego kręce- 
nia. 

Żelazna sztaba zgrzytała wprost od 
niezliczonej ilości obrotów, pchana tu- 
zinem mocnych rąk. 

Zrazu te wszystkie wysiłki zdawały 
się być bezskuteczne, ale po upływie 
dobrej godziny dym. wychodzący z ła- 
downi, powoli począł rzednąć, Na rufie 
jednak niszczycielski żywioł srożył się 
w dalszym ciągu. 

Pomyślałem sobie, jak nieocenione 
usługi oddałaby tu nam nasza mecha- 
niczna pompa. Niestety, о wykorzysta- 
miu jej nie mogło być mowy, gdyż 
główne jej urządzenie znajdowało się 
w objętej katastrofą maszynowni. 

Należało również zarzucić wszelką 
myśl o nadaniu sygnałów radjotele- 
grafem. Jako jedyny ratunek pozostały 
więc tylko ręczne pompy, w których 
cała była teraz nadzieja. 

Czwarty już raz zmieniali się ludzie 
przy nich, 

Mokry na całem ciele, pomagałem 
im bez wytchnienia. Pot zalewał mi 
oczy, ręce mdlały z wyczerpania, lecz 
dodawało mi siły spostrzeżenie, że co- 
raz głośniejszy staje się syk walczącej 
z ogniem wody. Świadczyło to niezbi- 
cie, że-pożar zaczyna przygasać. 
więcej nakłaniałem pomęczonych do 


wysiłku. 

Niewątpliwie wszystko przybrałoby 
pomyślny obrót, gdyby nie inny wy- 
padek, jaki zaszedł przy sąsiedniej 
pompie. 

Jeden z ludzi zaprzestał pracy i na- 
tychmiast poszła za nim reszta jej ob- 
sługi. Sądziłem zrazu, że coś się tam 
zepsuło, lecz w jednej chwili pierzchła 
wszelka wątpliwość. _— 

— Hej, kapitanie! — tubalnym gło- 
sem zawołał ów łotr, inicjator buntu. 
— Poco mamy wysilać się na darmo 
i tracić czas, Ка?сїө spuścić szalupy 
na wodę; niedaleko mamy przecież 
Malpedo, 

Wilkins, zajęty kierowaniem pracą 
sikawek, odwrócił się gwałtownie. W 
ręku jego błysnęła czarna lufa brow- 
ninga. 

Pod wpływem nowego wydarzenia 
pozostała część załogi zaprzestała 
swych czynności i oczy wszystkich 
zwróciły się na kapitana. 

Ten szybkim krokiem zbliżył się do 
zbuntowanej grupy. 

— Da roboty! — rozkazał twardym 
głosem. 

W mig znalazłem się przy nim, za 
nami stał Chanson. 

— Nie tak ostro, kapitanie. Nasam- 

lerw schowajcie to cacko — wyzywa- 
RA odezwał się prowodyr, kiwając 
głową na wymierzoną w siebie broń. — 
Mówię wam, że chcemy... 

— Do roboty, albo ci palnę w łeb! 

— To spróbuj! 

Huk strzału był na to odpowiedzią. 

Prawie równocześnie błysnęło w 
powietrzu ostrze noża i ktoś z boku za- 
dał Wilkinsowi pchnięcie w ramię. 
Przyskoczyłem do złoczyńcy, wymie- 
rzając mu potężny cios między oczy, 
ale w tej chwili sam zwaliłem się z 
nóg, powalony uderzeniem żelaznego 
nagla w bark, tuż przy samym kar- 
ku. Straciłem przytomność, 

Kiedy powróciły mi znowu zmysły, 
było już po wszystkiem. 

Wzrok mój padł na Chansona, któ- 
ry stał parę kroków odemnie, przy 
burcie, i bezsilnie wygrażał gołą pię- 
ścią. Nademną klęczał Wilkins z mo- 
krą chusteczką w dłoni. Dźwignąłem 
się z trudem, szukając przy sobie 
brawninga, lecz ręka natrafiła na pu- 
stą kieszeń, 

— Czego szukasz? — zapytał. 

= Gdzie mój rewolwer? 


Tem» 


— Już go nie zobaczysz; nie zapom- 
nieli i o tobie, odbierając nam broń. 

— Ha, łotry! Ich szczęście! 

Widziałem, jak wszystkie cztery 
szalupy oddalały się pośpiesznie na po- 
łudniowy wschód ku Malpedo, od któ- 
rej dzieliło nas tylko jakich trzydzieści 
parę mil. Rannego towarzysza. zabrali 
również z sobą. 

— Nie martw się, Fred, nie ujdzie to 
im na sucho; powiadam сї, że nie wyj- 
dą z tej eskapady na sucho, Morze 
jest narazie jeszcze spokojne, ale zoba- 
czysz, że niedaleko zajadą. 

— Z pewnością, ale nie uważasz 
chyba naszego położenia za lepsze. 

— To się mylisz; mamy jeszcze tro- 
chę szans do przetrwania burzy. 

— Upieczeni, jak kaczki na patelni? 

— To spójrz w górę, za siebie. 

Obejrzałem się. 

— Hm, zanosi się na deszcz. 
Mówisz to bez przekonania. 
Przed sztormem będziemy mieli nie 
zwykły deszcz, lecz porządną ulewę, 
która napewno stłumi pożar. Nie pozo- 
staje nic innego, jak oczekiwać do- 
słownie pomocy samego nieba, 

W istocie spora jego część pokryła 
się czarniejszemi jeszcze, niż moc, 
chmurami, które posuwały się coraz 
wyżej ponad nasze głowy. Również da- 
wał się zauważyć gwałtowny spadek 
temperatury. Ocean falował teraz po- 
wolną, długą falą, która była nieomyl- 
ną zapowiedzią zbliżającego się orka- 
nu. 

Pożar tymczasem szalejący już na 
dobre na rufie, powoli, lecz stale posu- 
wał się ku przodowi. Z trzaskiem zwa- 
11 się bezań-maszt i ogień dosięgnął 
już grot-masztu. Piął się po linach i 
wantach, dosięgał żagli. które ciężko 
spadały w dół z ogołoconych reji, Sta- 
tek i woda wkoło były oświetlone, jak 
w dzień. 

Patrzałem na to dzieło zniszczenia 
ze ściśniętem sercem, zapominając cał. 
kiem o niebezpieczeństwie. Nagły prąd 
zimnego powietrza otrzeźwił mnie, a 
równocześnie padło kilka wielkich, 
ciężkich kropel deszczu. 

— Brr... schowajmy się, zaraz roz- 
pocznie się kąpie! — zawołał Wilkins, 
ciągnąc mnie, gdzie wzniesienie dzio- 
bu tworzyło kształt wielkiej niszy, w 
której znajdowało się urządzenie ko- 
twiczne. 

Za chwilę leniwy deszcz przemienił 
się w prawdziwy podzwrotnikowy u- 
pust wody. Szum, przypominający ło- 
skot wodospadu, zagłuszał mowę, 
przed sobą straciliśmy wszystko z ©- 
CZU. 

— Mocno cię zranił? prawie 
krzycząc zapytałem, widząc, jak Wil- 
kins zdjął marynarkę, aby opatrzyć 
swoją prawą rękę, w którą otrzymał 
cios nożem. Na białym rękawie koszuli 
powyżej bicepsu widniała dość znacz- 
na krwawa plama, wydłużająca się ku 
dołowi. 

— E, nic wielkiego; całkiem o tem 
zapomniałem; trzeba tylko obmyć i za- 
tamować krew. 

Szczęściem rzeczywiście rana była 
nieznaczna. Pomogłem mu ściągnąć 
koszulę, potem obmyte na deszczu ra- 
mię przewiązałem prowizorycznym ©- 
patrunkiem, 

Dobrą godzinę trwała ulewa, a kie- 
dy minęła z równą szybkością, jak 
przyszła, przekonałem się o nieomy|- 
nej wartości słów kapitana. Ani śladu 
nie pozostało z pożaru i jedynie czar- 
ne, osmalone zgliszcza na rufie i czę- 
ści śródokręcia świadczyły o minio- 
nej katastrofie, Najmniejszy dym nie 
ulatniał się znikąd. 

Jednego niebezpieczeństwa uniknę- 
liśmy zatem szczęśliwie, czekało nas 
jednak drugie, niemniejsze, nietyle 
groźne samo w sobie, ile przez warun- 
ki, w jakich się w niem znaleźliśmy. 
Statek, pozbawiony możności manew- 
rowania, stawał się całkowicie igra- 
szką słonego żywiołu. 

Coraz silniej wzbierał ocean krót- 
ką, stromą falą. Widnokrąg rozjaśniał 
się ponurem świtaniem dnia. Pokazały 
się teraz przed nami nowe zwały 
chmur, mające kształty olbrzymich ba- 


OPOHIEŚĆ MORS KA-PRZ EZ EMANUELA JANOH SKIEGO-POZNAŃ 


lonów, które pękną za chwilę, wybuch- 
ną. Chmury te pędziły ku nam z prze- 
rażającą szybkością, gnane cyklonem 
z północnego wschodu. Woda wkoło 
nas burzyła się niespokojnie, ale tam, 
przed nami, wrzało już piekło. 

Sztorm nadleciał, jak pocisk, 1 z 
mocą uderzył tonnamj spiętrzonych 
wód, Poryw huraganu gnał je dalej, 
nasyłając nowe, coraz większe góry. 

— Oho, zaczyna się — pomyślałem 
— bo oto rozległ się głuchy huk potęż- 
nego uderzenia i wraz strumień wodny 
wzbił się wysoko nad burtą i lunął na 
pokład. 

Statek szarpnął w bok, wspiął sle 
dziobem nad fale, pozostał tak przez 
moment nieruchomy, a potem przewa- 
żył się w przenaść. 

Coraz potężniała nawałnica, prze- 
chodząc w ryk niesamowity. To znaj- 
dowaliśmy- się wysoko na fali 1 wte- 
dy można było objąć okiem wzburzony 
Pacyfik, — to znowu otaczały nas ze- 
wsząd potężne grzbiety. Statek drżał 
і trzeszczał pod szalonemi uderzenia- 
mi, jakby miał się rozpaść, lecz nie te- 
go obawialiśmy się. 

Luki były odkryte, a część spalone- 
go pokładu na rufie zawaliła się od- 
słaniając wnętrze, Woda wlewała się 
do ładowni i przedziału maszyn, po 
raz pierwszy więc z trwogą patrzeliśmy 
na szalejący żywioł. 

Inaczej te jest znajdować się pod- 
czas sztormu na statku, zabezpieczo- 
nym należycie, gdzie czuwa liczna za- 
loga, gotowa spełnić każdy rozkaz, — 
a inaczej być we trzech na spalonym 
napół żaglowcu, zdani na los niepew- 
ny. Byliśmy teraz tylko biernymi 
świadkami „wszystkiego, co się wkoło 
nas działo, Tak, jak doniedawna sta- 
tek spoczywał w naszej opiece, tak my 
byliśmy teraz całkowicie w jego. I 
snać mój biedny „Viceroy* rozumiał 
to, bo swym stalowym kadłubem dziel- 
nie рога} się burzą, 

— Nie potrwa długo, — odezwał się 
Wilkins, okiem znawcy, mierząc nieba 
і ocean — conajwyżej dobę, Ciekawym 
tylko, czy Регент до tej pory i 
nas nie zaleje. 

Jakby w odpowiedzi na to nowa 
gigantyczna wprost fala wpadła z ry- 
kiem i przykryła na chwilę wszystko. 
Kiedy przeszła, na pokładzie nie było 
bezań-masztu. Widocznie napół prze- 
palony nie wytrzymał silnego przechy- 
łu i uderzenia. 

— Więcej takich przyjemniaczków, 
а będzie z nami koniec — zażartowa- 
łem, mimowoli rzucając okiem na 
Chansona. 

Siedział w kącie skulony, z kolana- 
mi pod brodą, z miną tak męczeńską 
i zdeterminowaną, że choć prawdopo- 
dobnie sam nie miałem miny zbyt gę- 
stej i mimo, że sytuacja nie była wcale 
wesołą, nie mogłem powstrzymać u- 
śmiechu, Równocześnie jednak żal mi 
się zrobiło tego człowieka. 

Chanson, niech pan będzie do- 
brej myśli, nie zginęliśmy jeszcze prze- 
cież — starałem się go pocieszyć, 

Podniósł głowę, lecz zdziwił mnie 
wyraz jego twarzy, jakby słowa te 
wcale nie do niego były zwrócone. 

— Czy słyszał pan? odrzekł, 
zdawałoby się, od 


— Pytam się, czy słyszał pan przed 
chwilą krzyki? А 

— Krzyki? Skąd, gdzie? 

— Nie wiem, może uległem halucy- 
nacji — jestem tak zdenerwowany — 
lecz zdawało mi się, że słyszę na mo- 
rzu jakieś głosy, — O, znowu! Nie, to 
chyba nie złudzenie. 

Wytężyliśmy słuch. Skroś zgiełku 
burzy przedzierało się jakby dalekie 
wołanie; powtórzyło się raz i drugi. 
Jak szaleni wypadliśmy z ukrycia w 
stronę, skąd ono dochodziło. Niedługo 
potrzeba było wypatrywać, aby się 
przekonąć, że to musiało być jednak 
złudzenie. Nadzieja, że może w pobli- 
żu znajduje się jakiś statek, zawiodła 
całkowicie. Na wzburzonej powierzch- 
ni wód nie nie wskazywało na jego о- 
becność. 

Chciałem już wrócić da naszego 


schroniska, gdy Wilkins wskazał mi 
coś wyciągniętą przed siebie ręką. 

— Patrz! Tam! А 

Przechylony przez poręcz, wytężam 
wzrok w tym kierunku i oczy moje 
chwytają moment, jak dwie łodzie, 
jedna od drugiej w pewnej odległości 
walczą rozpaczliwie, miotane na podo- 
bieństwo przysłowiowych łupin orze- 
cha. Widzę ludzi w nich i nie mam już 
żadnych wątpliwości, 

— Ależ to są oni — zawołałem. 

— Tak, to są oni — odparł kapitan, 
nie odrywając oczu. 

— Nie możemy przyjść z pomocą 
tym nieszczęśliwcom. Kto wie, jak dłu- 
go utrzymają się jeszcze пе wodzie. 

— Wątpię, żeby dopłynęli do nas; 
patrz, jak ich rzuca, 

Odległość między szalupami a stat- 
kiem nie była większa, niż trzysta me- 
trów, mimo to każdy z nas czuł, ża 
niema ratunku dla tych ludzi, że lada 
chwila musi nastąpić katastrofa, Ma» 
chaliśmy czapkami, chcąc tem po- 
dwoić enerzję walczących z falami, ale 
los ich snać z góry byt przesądzony. 

Gdy na pewien czas straciliśmy z 
oczu obie szalupy, w następnej chwili 
pokazała się już tylko jedna. Próżno 
wypatrywaliśmy tamtej drugiej. Cała 
uwaga nasza była skupiona teraz na 
tej jednej łodzi — ostatniej z czterech. 

Odległość zmniejszyła się о kilka- 
dziesiąt metrów. Wyraźnie słychać 
było przekleństwa, okrzyki trwogi 
i przynaglania. Wiosła zdawały się 
giąć, wpierane w czarną otchłań, — ta 
znów wymykały się z rąk, trafiając w 


ię. 
— Prędzej! Nie wiostujcie bokiem 
do fali — wołaliśmy do nich, 
· Dodawało im to snać otuchy, bo” 
zwiększyli jeszcze wysiłki. Przestrzeń. 
między nami cgraz te malała. Zaczę- 
pt wierzyć w możność ocalenia 
ch, 


Nagle łódź znalazła się na samym 
więrzchołku nadbiegającej góry, która 
ją uniosła z sobą. Rozległy się krzyki, 
skutkiem utraty równowagi maryna- 
rzom powypadały wiosłą z гак, jedni 
wpadli na drugich. Zarazem łódź prze- 
кадра. się, wyrzucając ludzi do mo- 


Był to widok okropny 1 wstrząsa- 
jący. W mgnieniu oka wszyscy zostali 
rozproszeni siłą pędzącej wody. Część 
zniknęła w otchłani szybko, jak rzu- 
сопу kamień, kilku silniejszych utrzy- 
mało się, próbując płynąć. Za chwilę 
1 ci poszli na dno, wyczerpani śmiar- 
telnie, z wyciagniętemi kurczowo rẹ- 
kami, Nowa fala napłynęła na miejsca 
tragedji, po której і tak nie pozostało 
już śladu, 


Morze wykonało na zuchwałych 
swój sąd surowy і bezwzględny, 


Kapitan był doprawdy wytrawnym 
meteorologiermn. Mimo całej siły hura- 
ganu, który, zdawałoby się, będzie 
trwał bardzo długo, zgóry zapewnił, 
że przejdzie on wnet, — co się w zu- 
pełności sprawdzało, 

Już pod wieczór sztorm zelżał 
znacznie. Niebo wciąż jeszcze było za- 
walone czarnemi chmurami, ale tam, 
na horyzoncie, pomiędzy wzburzonemi 
wodami a jaskrawo odbijającą linja 
obłoków, jak z za grubej kotary coraz 
szerzej i szerzej przezierać zaczął różo- 
wy błękit, Pas ten rozjaśniał się coraz 
bardziej, aż wreszcie z poza niego pros 
sto nam w oczy wytrysnął snop mie- 
dzianych promieni, 

Za chwilę słońce zaświeciło w pełni, 
rzucając prześliczne refleksy na spie- 
nione grzywacze. Przenikane nawskroś 
jego światłem, x szumem przewalały 
się ku nam — szmaragdowe, ozdobne 
po wierzchach białoróżową pianą. 

— Błogosławiony zachód — szep- 
nąłem w uniesieniu, zachwycony wi- 
dokijem. 

Jakaś otucha wstąpiła w nas rozbit- 
ków, miotanych całodzienną burzą. Nie 
potrzebowaliśmy się już obawiać za- 
lania i można było wypocząć nareszcie 
po niespokojnem czuwaniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Dzieło szalonego konstruktora odnaleziono po 50 latach na dnie rzeki 


Przed kilkunastu laty, w czasie kiedy 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
wstępowały na drogę wiodącą ku dzisiej- 
szemu kolosalnemu rozwojowi ich prze- 
mysłu, mieszkał w stanie Kanzas Duńczyk, 
z zawodu technik i konstruktor maszyn, 
nazwiskiem Oskar Hansen, 


Hansen uchodził za świetnego fachowca 


1 był znany ogólnie wśród nielicznej ludno- 
ści ówczesnego Kanzas, naskutek swego 
charakterystycznego, łatwego do zapamię- 
tania wyglądu: był wysoki, blady, a twarz 
okalał mu czerwono rudy zarost. 


Specjalnością Hansena była budowa 
lokomotyw. 


Niejednokrotnie wyrażał zdanie, że loko- 
motywy dotychczas będące w użyciu mają 
błędy techniczne i wskutek tego nie odpo- 
wiadają przeznaczeniu i że om zbuduje 
lokomotywę udoskonaloną. Istotnie wybu- 
dował lokomotywę według własnego po- 
mysłu. Lokomotywa ta była rzeczywiście 
na owe czasy szczytem techniki. Została 
nabyta przez amerykańską kolej i otrzy- 
mała nr. 13. 

Sam konstruktor zaprezentował maszy- 
nę prezesowi towarzystwa kolejowego. Lo- 
komotywa podobała się bardzo prezesowi 
i przeznaczył ją do służby przy pociągach 
pośpiesznych. 

Niestety już przy pierwszej podróży lo- 
komotywa 


zawiodła pokładane w niej nadzieje. 


Przejechawszy zaledwie 10 kilometrów 
spóźniła się o 5 minut. 

Lokomotywę odesłano do warsztatu. 
Kiedy Hansen o tem się dowiedział, czut 
się dotknięty w swojej dumie wynalazcy, 
pobiegł do warsztatu i w napadzie szału 
chciał palacza nieszczęsnej lokomotywy 
zabić szuflą od węgli. Na szczęście prze- 
szkodzono mu w tym zamiarze, a przybyła 


policja ubrała go w kaftan bezpieczeń- 
stwa i odstawiła do szpitala dla umy- 
słowo chorych. 


Trzy lata. spędził nieszczęśliwy wyna- 
lazca w domu obląkanych. Dopiero po tym 
czasie uznano go za nieszkodliwego 1 pu- 
zwolono opuścić zakład, Oskar Hansen 
zmienił się nie dopoznania i fizycznie i 
moralnie. 


Stracił pamięć, niepoznawał nawet 
bliskich znajomych 


i zupełnie nie zdawał sobie sprawy, gdzie 
się znajduje. Postarzał się rdżo, twarz 
pokryła mu się zmarszczkami! a niegdyś 
ognisto - ruda czupryna i zarost, stały Się 
śnieżno - białe. 

Pewnego razu, błądząc bez celu po mie- 
ście Kanzas, Hans dotarł do stacji kolejo- 
wej, Przypadek sprawił, że akurat w tym 
czasie na dworcu manewrowała lokomo- 
tywa. nr. 13, którą kiedyś stworzył... 

Widok ukochanego dzieła wywołał 
dziwny wpływ na Hansena. Nagle oprzy- 
tomniał, pobiegł do maszyny i poprosił mua- 
szynisty, aby pozwolił mu z nim razem 
przejechać się trochę na lokomotywie. Ma- 
szynista spojrzał na Hansena i zdecyao- 
wał, że tak mile wyglądającemu staru- 
szkowi można 

pozwolić na zaspokojenie niewinnej 

fantazji 
1 zgodził się na zabranie go na lokomoty- 
wi 


ę. 

Pociąg, który prowadziła lokomotywa 
nr, 13 składał się z 4 wagonów towarowycn 
wiozących do kopalni w górach Kolorado 
ładunek dynamitu. 


Ledwie pociąg wyjechał poza miasto, 
Hansen schwycił szufię do węgli i przy Je) 
pomocy ogłuszył maszynistę i palacza, Po- 
zbawionych przytomności wyrzucił z loko- 
motywy, poczem dał pary i puścił pociąg 
z najwyższą szybkością. 

Nie zważając na żadne sygnały ani zna- 
ki ostrzegawcze, 


Hansen w szalonym pędzie minął kit. 
ka stacyj, 
zdążając wprost w góry Kolorado, gdzie 
tor kolejowy obfituje w ostre zakręty. 
Nazajutrz obok pierwszego górskiego 
zakrętu, znaleziono szczątki wagonów, kto- 


re się tam wykoleiły i eksplodowały. U 
parę kilometrów dalej leżało ciało nie- 
szczęśliwego szaleńca. 
Lokomotywy nr. 13 nie byłol 
Lokomotywa nie jest przecież szpilką, 
a pomimo to nie można jej było znaleźć. 
Tajemnica zaginionej lokomotywy po- 
ruszyła całą Amerykę. 
Trudno było znaleźć jakiekolwiek rozwią- 
zanie zagadki. Gdyby nawet lokomotywa 
została rozsadzona dynamitem, musiałyby 
po niej zostać jakieś szczątki. 
Dopiero parę tygodni temu, a więc nie- 
mal 


ро 50 latach została rozwikłana ta- | 
Jemnica zaginionej lokomotywy. 


Niedaleko miejsca, w którem zdarzyła 
się katastrofa płynie rzeka, o dnie z ru- 
chomych piasków i szlamu. Niesamowita 
lokomotywa wykoleiwszy się wpadła do 
rzeki i tam została wchomięta przez ru- 
chome piaski dna. 

Zmalezioną w piaskach lokomotywą, 
wydobyto, oczyszczono i umieszczono w 
nowojorskiem muzeum kolejowem wraz z 
tablicą, ma której jest opisana jej dziwna 
historja., 


Zmierzch drapaczy chmur w Ameryce? 


„Liga antydrapaczowa” twierdzi, że budowa drapaczy chmur oddaje władzę nad 
ч życiem Nowego Jorku w ręce windziarzy 


Przybywającym z Europy turystom u- 
kazuje віє Nowy Jork jako symbol Ame- 
ryki w postaci spiętrzenia olbrzymich 
„drapaczy chmur“. Obraz ten wydaje się 


| 


nierozłączny z pojęciem wielkich miast a- 
merykańskich. Tymczasem w opinji Ame- 
rykan nastąpił przełom: 

drapacze straciły na popularności, 


Gigantyczna tama wodna na rzece Colorado w Ameryce Północnej, została obecnie 
oddana do użytku. Na zdjęciu z prawej jeden z gmachów turbinowych, z którego wu- 
da spada do koryta rzeki.; ъ tyłu olbrzymia elektrownia. 


Pewien bezrobotny Amerykanin urządził sobie pomysłowe mieszkanie we wnętrzu 
wspaniałego drzewa, liczącego podobno 4.000 lat, a znajdującego się w parku Red- 


wood w 


ji 


Nieśmiertelne ropuchy 


Ropuchy zawsze stanowiły coś nie- 
zwyklego czy też niesamowitego dla ludzi. 
Tak w bajkach, formułach zaklęć, czy 0- 
powiadaniach — odgrywają one dużą rolę. 
Jeszcze do niedawna nawet cały szereg 
poważnych ludzi, ludzi wykształconych 
zupełnie na serjo brało możliwość a na- 
wet fakt, że ropuchy żyją miezmiernie 
długo. Mogą one w różnych zakątkach 
przeżyć długi czas bez pożywienia i po- 
wietrza. Istotnie — wersje te nie są cał- 
kowicie bez podstawy, tylko, jak zwykle 
w każdej bajce, jest jakaś część prawdy, 
tak ma się rzecz i z ropuchami. Przepro- 
wadzono doświadczenia i stwierdzono, że 
istotnie mogą ropuchy w zamknięciu przez 
dłuższy czas żyć, lecz nie setki, ale na- 
wet nie dziesiątki lat. W metalowem zam- 
knięciu giną ropuchy po kilku miesiącach, 
natomiast w zamknięciu o porach, które 
przepuszczają powietrze, żyją ropuchy 
przez rok bez pokarmu i bez specjalnegu 
doprowadzania powietrza. 


Cyganie modernizują się 
W czasie świąt wielkanocnych przyj 
chali do Litoyli w Czechosłowacji cygani: 
kotlarze. Na jednym z wozów była rozpięta 


antena, a aparat radjowy nadawał stale 
muzykę. 


dopatrzono się w nich różnych wad, ro% 
poczęto kampanię przeciw dalszej ich Ьа» 
dowie. Wreszcie do Senatu w Waszyngto+ 
nie wniesiono projekt ustawy, zabraniają 
су w przyszłości wznoszenie miebotyków. 

„Liga antydrapaczowa" (bo i taka івіч 
nieje w N. Jorku) zyskała ostatnio mocny 
i przekonywujący argument na korzyść 
swej akcji podczas strajku windziarzy, 
Strajk 20.000 windziarzy i mechaników u+ 
nieruchomił wszystkie windy w drapa- 
czach nowojorskich, 


hamując zatem normalny bieg życia 
handlowego, 


stworzył swego rodzaju kryzys. 

„Nigdy, twierdzą mrzeciwnicy drapa- 
czy, windziarze nie mieliby tak wielkiego 
i decydującego wpływu na życie handlowe 
N. Jorku, gdyby nie budowano kilkudzie- 
sięciopiętrowych niekotycznych gmachów. 
Nie można, mówią dalej, uzależnić bytu 
tysięcy przedsiębiorstw od dobrej czy złej 
woli windziarzy, którzy 


są istotnymi władcami gmachów, 
niedostępnych bez pomocy i użycia 
windy.“ 

„Drapacze chmur“ N. Jorku powstały 
jednak nietyle z manji rekordów, ile na 
tle braku terenów pod budowę domów. 
Manhattan, centrum N. Jorku, jest otoczo- 
ne ze wszystkich stron wodą i nie może 
się rozszerzać, Nie pozostawało więc ar- 
chitektom nic innego jak budować w górę. 

W złożonej w senacie ustawie projekto- 
dawcy ligowi formułują 


zakaz budowania domów 
ponad 20 piątr. 


Na poparcie projektu przytoczone są róż- 
ne argumenty: niebezpieczeństwe w czasie 
pożaru, strata czasu na komunikację we- 
wnętrzną, wypadki przy budowie drapa- 
czy, zaciemnianie ulic, które stają się cia- 
enemi wąwozami etc., etc. 

Jeżeli ustawa antydrapaczowa przej- 
dzie w Senacie, Ameryka będzie musiała 
się zadowolić tylko tem, co już ma w 
dziedzinie rekordów budownictwa na туч 
gokość. 

————_- 


Ćwierć listka tigowego 

— Przyniosłem ci, żono, śliczny prezent, 
Oto go masz. 

— Со to? Chusteczka koronkowa? 

— Co zmowu. To jest najmodniejszego 
fasonu suknia spacerowa. 

Zgubiła pieska 

— O rany! Moja pani! Zgubiłam mojego 
najdroższego Azorka! Moją najdroższą 
psinke! 

— Niema rady moja pani! Musi pani 
ogłosić to w „Kurjerze”. 

— Achi kiedy mój Azorek nigdy nie 
czytał gazet! 

Dlaczego? 

— Dlaczego najsławniejei 
mieli i mają brzydkie żony? 

— Dlatego, że kto ma ładną żonę, ten 
zupełnie zapomina o tilozofji. 

„_ Uprzedzona do dziecka 

„Ojciec: — Mama mi mówi, że nie byłeś 
dziś grzeczny, Stefciu. 

Stefcio: — Ja tatusiu powiem całą 
prawdę: mamusia jest do mnie uprze izo- 
па, Sam słyszałem jak mówiła wczoraj do 
cioci, że jestem zupełnie podobny do tatu. 
sia. 


filozotówie 


Różnica przekonań 
— Wyobraź pan sobie, że musiałem od- 
dalić mojego prokurenta. 
— Dlaczego? 
— Z powodu różnicy przekonań. 
— Jakto? ї 
— Nabrał za dużo przekonania do mojej 


kasy. 
Ралі Тат Pamiet 
—— Раліе radco! Pamięta pan z kawa- 
lerskich czasów: wino, kobieta, śpiewl 
= Ja, panie kochany, i teraz zawsze idę 
na wino, jak żona zacznie śpiewać, 


